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POZNAN. 29 marca.
warya głosów 6, Wyrtembergia 4, Badenia 3, Hessya 2. 
Corocznie w pomienionój kolei zmienia się siedlisko 
władzy i przewodnictwo. Władza zbiera się przynaj-

Adres nadbałtyckiej szlachty do cara 
Aleksandra.

Proces w Tours zakończony został uwolnieniem księ- mnićj raz w miesiąc. Wojsko z wyjątkiem Hessyi, któ-
cia Piotra Bonapartego od zarzutu morderstwa, jak się 
tego powszechnie spodziewano nie tylko we Francyi ale 

t w całćj Europie, o ile z otrzymywanych rozmaitych 
dzienników sądzić możemy. Mieszkańcy miasta Tours 

, przyjęli wyrok z oznakami zadowolnienia i symp&tyi dla 
księcia, nie dzielimy zatćm obaw naszego sprawozdawcy, 
aby uwolnienie cesarskiego kuzyna mogło przynieść ce­
sarstwu jakąkolwiek szkodę a być zużytkowane na ko-? 
rzyść stronnictwa rewolucyjnego. Nie wchodząc nawet 
w to, czy Noir dał księciu policzek lub nie, to sam fakt, 
te dwaj nieznajomi przybyli do domu jego uzbrojeni 
i obrzucili go obelżywemi słowy w własnćm jego po­
mieszkaniu, wystarcza, jak mniemamy, by usprawiedli­
wić czyn księcia. W Prusach każdy oficer ma prawo 
a nawet obowiązek przebicia szpadą osoby, która mu 
czynną zadaje obrazę. Że zaś ludzie tego rodzaju jak 
Noir i Fonvielle nie oszczędzali słowy księcia, nie ulega 
wątpliwości a prócz tego wszelkie jest prawdopodobień 
stwo, co sam naczelny prokurator przyznał, że Noir rze­
czywiście uderzył księcia w twarz. Zdaniem więc na- 
szćm, sędziowie byli moralnie zobowiązani wydać na ob- 
żiłowanego wyrok uniewinniający. Mimo to proces 
w Tours ciężką zadał społeczeństwu francuskiemu ranę 
w oczach świata cywilizowanego, odsłonił bowiem zu­
pełny niemal upadek moralności i do szału posunięte 
rozkiełznanie namiętności politycznych w tćj właśnie 
warstwie, która powinna się odznaczać sumiennością, ro­
zumem i powagą. Z małemi wyjątkami wszyscy dzienni­
karze, których kilkudziesięciu stanęło jako świadków 
w procesie przeciw księciu Piotrowi, robili wrażenie ban­
dytów lub koczujących wydrwigroszów, jak nam pisał 
sprawozdawca nasz, w sądzie o ludziach nader umiarko­
wany, a i zdarcie zasłony w ciągu rozpraw z niektó­
rych ujemnych stron charakteru księcia Bonapartego nie 
mogło się przyczynić do pomnożenia mu szacunku. 
W każdym więc razie byłoby lepićj dla Francyi i ce­
sarstwa, gdyby proces w Tours nie był przyszedł do 
skutku, gdyby, jak się wyraził ów zacny Francuz, o któ­
rym pisał nasz korespondent, wszyscy trzćj — książę 
Piotr, Noir i Fonvielle — nie byli przeżyli wypadku 
w Auteuil... Skoro przecież książę został uwolniony, 
nie pojmujemy, iż go sądownie skazano na zapłace­
nie 25,000 franków wynagrodzenia rodzinie napastnika. 
Mogło to nastąpić na drodze prywatnój chyba, jak są­
dzimy, w czóm zresztą i dzienniki berlińskie z nami się 
zgadzają. Lecz co kraj to obyczaj.

Agitacya w Niemczech południowych celem zabez­
pieczenia się przeciw przekroczeniu Menu przez Prusy 
przybrała obeenie określone kształty w projekcie do 
utworzenia Związku państw południowo-niemieckicb, 
ogłoszonym przez augsburgską Ąllg. Ztg. Związek ten 
obejmowałby pod nazwą „Zjednoczone państwa połu- 
dniowo-niemieckie“ Bawaryą, Wyrtembergią, Badenią 

f i południową część Hessyi. Według rzeczonego pro­
jektu, pochodzącego, jak donosi A ilg. Ztg, z źródła 
znakomitego, zjednoczone państwa południowo-niemiec- 
¿ie gwarantują sobie wzajemnie całość Bwych terytoryów, 
i w razie napaści na jedno z nicń zoiwyg^jyą się 
wszystkie przyjść mu w pomoc. Ministrowie spraw ze­
wnętrznych tych państw tworzą związkową władzę do 
załatwiania spraw wspólnych, ale każdy z rządów związ­
kowych może delegować do władzy innego ministra, 
oosła lub wyżg?ego wojskowego; w władzy tćj ma Ba-

ra zawarła osobne umowy, ma mieć równą organizacyą 
i równe urządzenie, o ile to potrzebne lub pożyteczne 
dla wojny. Dowództwo naczelne w myśl traktatów mi- 
kułowskich należy się czasu wojny królowi pruskiemu. 
W czasie pokoju każda część wojska stoi pod rozkazem 
swego monarchy, jemu tylko przysięga, może być używana 
tylko w granicach swego kraju, z wyjątkiem fortec 
związkowych. W Monachium ma być wspólna akade­
mia wojskowa dla oficerów południowo-niemieckich, 
w Sztutgardzie wspólna szkoła jazdy, w Karlsruhe 
wspólna szkoła inżyuieryi i artyleryi. Co rok odbywać 
się będą wspólne ćwiczenia wojsk trzech państw wię­
kszych pod zmieniającym się corocznie dowództwem. 
Każde z państw ma prawo do własnćj reprezentacyi dy- 
plomatycznćj tam, gdzie uzna za stósowne; reprezentant 
jednego z państw związkowych winien opiekować się 
obywatelami innych państw południowych, gdyby takowe 
nie posiadały własnych przedstawiciili; w razie, że ża­
dne z państw południowych nie ma reprezentanta, opieka 
ich poddanych powierzoną będzie reprezentantowi pół- 
nocno-niemieckiego Związku. — Taką jest mnićj więićj 
w ważniejszych ustępach treść projektu Allg. Ztg, 
o którym berlińska Nordd. Allg. Ztg zastrzega sobie 
na jutro szersze uwagi, a który, jak łatwo odgadnąć 
można, dąży do wyłamania się Niemiec południowych 
z pod hegemonii pruskićj, a w daiszćj konsekwencyi do 
zapewnienia niepodległości państw zameńskich przeciw 
zaborczćj potędze sąsiada z nad Szprowy.

Przesilenie miuisteryalne w Wiedniu zakończy się 
prawdopodobnie po uchwaleniu budżetu utworzeniem 
nowego „przejściowego“ gabinetu „ugodowego,“ wzglę­
dem którego zdaniem Gazety Narodowćj Polacy 
ostrożnie i niedowierzająco zachować się powinni, wystrze­
gając się zarówno bezwzględnej opozycyi jak lekkomy­
ślnego zaufania. Czy prezesostwo takiego gabinetu 
przyjmie hr. Alfred Potocki, któremu je podobno cesarz 
ofiarował, dotąd nie wiadomo.

Królowa Izabella wystósowała do Ojca św. list, 
polecający jego modlitwom księcia Asturyi. W liście 
tym, ogłoszonym przez dzienniki hiszpańskie, królowa 
zrzeka się wyraźnie korony na rzecz syna i podnosi, że 
imię jego nie było nigdy, jak niektórych kandydatów 
do hiszpańskiego tronu, sztandarem do walk domowych 
i żadna na nićm nie ciąży kropla krwi hiszpańskiej. 
Oświadczenia te miały być przychylnie przyjęte na pół­
wyspie pyrenejskim.

Stolica Apostolska w przykrćm jest starciu z, Wy­
soką Portą. Prawie cała gmina Ormian katolickich, 
z wyjątkiem dziesiątćj części, oderwała się od swojego 
patryarchy Hassuna, obecnie będącego na Soborze w Rzy 
mie, gdyż ten, ich zdaniem, przywileje Kościoła ormiań­
skiego poświęcił dla kury i rzymskićj. Papież zagroził 
dyssydentom klątwą i zaprzeczył W. Porcie prawa do 
mianowania innego patryarchy, przez gminę ormiańską 
wybranego. W, Porta jednak obstaje przy tćm prawie, 
jako prerogatywie monarszćj sułtana. Wszelako, żeby 
nie posuwać rzeczy do ostateczności, wiatki wpzvi.Al> 
baszą, wy»}#} p&sftiyeii ambasadorów do Paryża i Rzy­
mu, aby na drodze układów i za pośrednictwem gabi­
netu tuiłeryjskiego usunąć teraźniejsze zawikłania, co, 
miejmy nadzieję, że przyjdzie do skutku.

Już dość dawno nie trudniliśmy się sprawą 
nadbałtyckich prowincyi, których los staje się co­
raz smutniejszym i coraz dolegliwszym wśród par­
cia narodowych żywiołów moskiewskich, rozbudzo­
nych w najfałszywszym i najnamiętniejszym kie­
runku. Z obu stron staje się zgoda coraz trud­
niejszą i coraz mnićj wykonalną. Prąd niwela- 
torski w Moskwie jest zbyt silnym, dwór nie­
miecki zbyt słabym, aby mu się w jego robocie 
nadbałtyckićj módz i chcieć skutecznie opierać. 
Z dęugićj strony idzie publicystyka nadbałtycka 
o tyle, o ile jej się wśród obecnych okoliczności 
odzywać wolno, w duchu swój emigracyi, w kie­
runku Schirrenów, Jegorów Siwersów, Eckard- 
tóv, Bocków. Rigaer Zeitung,] Deut­
sche Petersburger Zeitung, wychodząca 
pod redakcyą dra Behrensa Nordische Presse, 
— cały w ogóle zastęp nadbałtyckićj lub w nad­
bałtyckim interesie występującćj publicystyki od­
znacza się w traktowaniu spraw zewnętrznych 
kolorytem narodowo-liberalnym, pożyczonym żyw­
cem od dziennikarstwa wielkiej ojczyzny niemiec- 
kićj, kiedy na wewnątrz broni stanowiska staro­
dawnych traktatów międzynarodowych i feodalnycb 
kapitnlacyi. Odcień moskiewski sprzyjający lud­
ności i krajowi nadbałtyckiemu uważa gwałtowne 
występowanie emigracyi nadbałtyckićj przeciw 
Moskwie i narodowi moskiewskiemu za wielce 
szkodliwe, bo drażniące tylko niepotrzebnie dra­
pieżność niwelatorską. Za mało mnićj szkodliwą 
uważa tenże sam odcień taktykę publicystyki nad­
bałtyckiej, pragnąc wywołać raczćj, zamiast pole­
micznych dzienników będących w ręku liberalnćj 
inteligencyi, wielki organ konserwatywny, szla­
checki, któryby z umiarkowaniem a bez zabawy 
w narodowo-liberalizm niemiecki, starał się odpo­
wiedzieć trudnemu zadaniu pogodzenia autono­
micznych dążeń nadbałtyckich z potrzebą utrzyma­
nia -irtoścj i jpdnobtości państwa. Zdaje się 
jednakże, iż dla zadosyćuczynienia podobnćj pre- 
tensyi umiarkowanych Moskali, znajdującćj gościn­
ne przyjęcie i poparcie w berlińskićj Kreuz Zei­
tung, nie ma w kraju i pośród ludności nadbał­
tyckićj już teraz dostatecznego gruntu. Najlepszym 
dowodem tego następny adres nadbałtyckićj szlachty 
do cara Aleksandra, adres świadczący wbrew 

„wielkim styla Drzędo;
wego, jak dalece Niemcy nadł’a^yccy przyparci 
przez Moskwę do muru, znajdują 'S’.S.w rozpaczli- 
wćj konieczności przypominania głośni? służących
sobie praw 
gijnych.

narodowych, spółecznych reli

„Gdy, mówi pomieniony adres, Piotr Wielki Księstwo 
Infbntskie aż do ostateczności wojną wyniszczył, posta­
nowiła wzmiankowana Mość Cesarska Iuflinty nie wcie­
lać do swego obszernego państwa jako zdobytą posia­
dłość, ponieważ jćj się takowe proste rozszerzenie te- 
rytoryalne z wewnętrznych i z zewnętrznych powodów 
nie zdawało korzystnćin. Jego Cesarska Mość, wielki 
car wołał raczćj, krajowi znajdującemu się zupełnie 
w jego mocy, przyznać kapitulacyą, to jest zawrzeć 
międzynarodowy pakt, mocą którego z jednój strony 
kraj dobrowoluie i pod pewaemi warunkami na wieczue 
czasy berłu carskiemu się poddawał, kiedy natomiast 
z drugićj strony Jego Cesarska Mość dochowania tychże 
warunków na również wieczne czasy przyrzekała. Pakt 
ten jest zawarty w kapitulacyi z roku 1710 i konfirina- 
cyi jćj z tegoż samego roku, znajduje się zatwierdzo­
nym i utrzymanym w traktacie pokojowym Nystdlzkim 
z roku 1721, znalazł pod względem formy odpowieduich 
dokumentów pomieszczenie w kompletnym zbiorze praw 
publicznych rosyjskiego państwa, został uroczyście uznany 
przez wszystkich monarchów Rosyi, obejmuje całą ustawę 
publiczną Infhnt i tworzy aż do obecućj godziny jeszcze, 
jedyną podstawę stósuaku prawnego do korony ro- 
syjskićj.

Ponawiane usiłowania, by owe prawa konstytucyjne 
Inflant nadwerężyć, znalazły się usunione już w ciągu 
ubiegłego wieku w skutek powołania się na łaskę ce­
sarską, sprawiedliwość i na zaręezone prawo, a nawet 
radykalna próba, jaką uczynił rząd w roku 1783 przez 
zaprowadzenie namiestnictwa, była w r. 1796 przez ce­
sarza Pawła świętćj pamięci, zaniechaną a ustawa przy­
wróconą i n integrum przez bezwarunkowe uznanie 
zaręczonego drogą kapitulacyi prawa. Przez dotrzyma­
nie zaprzysiężonych ze strony monarszćj praw zasadni­
czych, zakwitł dla kraju rozwój, jaki« go pod dawniej- 
szemi panowaniami (polskićm i szwedzkićm) nie posia­
dał, ponieważ reprezentanci tychże panowań zaręczone 
prawa konstytucyjne łamali a ze złamaniem prawa i nie­
pewność jego się szerz\ła.

Prawa konstytucyjne Inflmt zaręczały reprezentują­
cym kraj stanom ud-iał w udoskonaleniu miejscowego 
prawodawstwa, a ile razy rząd podobne udoskonalenie 
uważał względnie do czasu za konieczne dla dobia kraju, 
odpowiadały stany chętną skwapliwością potrzebie kra- 
jowć). Dowodzi tego mnóstwo najdobroczynuiejszych in- 
stytucyi krajowyeh, które tćj drodze byt swój zawdzię­
czają. W ostatnich dziesiątkach lat odbywały się z tćj 
drogi normalnego postępowania i rozwoiu Inflaut zbo­
czenia, które szlachcie iufliutskićj, jeżeli nie chce ob­
ciążać sumienia w sposób nie dający się usprawiedliwić, 
— nakładają konieczny obowiązek, stanąć przed wspa­
niałym i dobrotliwym, ojcem krain a w obliczu Waszćj 
Cesarskićj Mości z taką otwartością i prootv^ ino •» jv. 

jaka tylko polegać może na nieograniczonćm zaufmiu 
i silućm przeświadczeniu dobrego prawa. Konstytucyjne 
prawo Inflant, jak istnieje jeszcze żywotnie w obecnćj 
godzinie a żadnym aktem publicznym zmienionćm nie 
jest, — znalazło się faktycznie w trojaki sposób przez 
rozporządzenia rządu, nie polegające na konstytucyjnej 
drodze, nadwerężonćm:

1) Przez kapitulacyą z roku 1710 (§ 1 i 2 kom­
pletnego zbioru wszystkich praw państwa) i przez tra­
ktat pokojowy nystfilzki z roku 172 L (§ 10 tamże), 
zaręczono, ewangelicko-luterskiemu kościołowi w Icfl ra­
tach zupełną wolność a grecko-prawoslawnemu kościo­
łowi równe z nim uprawnienie, które się zdaje nie tylko

‘ ‘bwJj epo??. ’ecz uzasadnionćm bardzićj

Towarzystwo Naukowej Pomocy
w Paryżu.

Zbawienie w pracy I

Do liczby najświeższych a zarazem najużyteczniej­
szych instytucyi emigracyjnych należy bezwątpienia Sto­
warzyszenie Naukowćj Pomocy w Paryżu, pracą 
i staraniem Agatona Gillera założone przed dwoma 
niespełna laty; gorliwie i patryotycznie poparte przez 
pp. Karola Ruprechta, Ksawerego Szlenkera, 
który, będąc wraz z p. Józefem Kwiatkowskim na czele 
domu handlowego w Paryżu, przyjął na siebie trud i obo­
wiązek kasyera towarzystwa, Józefa Kwiatkowskie­
go, głównego organizatora wykładów publicznych przez 
toż towarzystwo urządzanych a z których wam Agaton 
Giller tak śliczne a sumienne daje sprawozdania, Ka­
rola Szulca, dyrektora szkoły montparnaskićj, księ­
dza Wilczyńskiego, sekretarza towarzystwa, Jana 
hr, Działyńskiego i Ludwika Nabielaka, wice­
prezesów, Aleksandra Chodźkę, prezesa towarzy­
stwa a oraz przez innych członków komitetu, w liczbie 
których gorliwością wyjątkową odznaczył się także znany 
i szanowany w Poznańskićm p. Józef Rus tej ko. To­
warzystwo ma temi dniami ogłosić drukiem sprawozda­
nie z dotychczasowych swych czynności, planów i za­
miarów, oraz z wpływów i rozchodów swoich. Sprawo­
zdania tego nie mam w ręku. Jak skoro z druku wyj­
dzie, niewątpliwie udzielonćm ono zostanie i wam. Nie 
jest przeto zamiarem moim wkraczać w granice mate- 
ryi, która prawdopodobnie przez sprawozdanie objętą 
będzie. Mojóm zadaniem, jako bezstronnego i na boku 
stojącego świadka, jest pożyteczne to stowarzyszenie 
przedstawić takićm, jakićm się wydaje z zewnątrz, 
i z zewnątrz je sądzić.

Pierwszym faktem rzucającym się w oczy od chwili, 
gdy towarzystwo to działalność swą rozpoczęło, jest od 
dawna już na emigracyi nie widziany ani słyszany ruch 
umysłowy, który ono rozbudzić potrafiło. Bo tćż roz­
winął komitet Tow. N. P. rzadkie i niewyczerpane pra­
wie skarby gorliwości i pracy.

Oprócz pomocy pieniężnćj, często zbyt niedostate-i w druku, jest członkiem komitetu, bierze czynny
cznćj dla szczupłości funduszów, jakiemi Towarzystwo 
rozporządza, uczącćj się młodzieży nłesionćj, daje jćj 
jeszcze komitet obfity pokarm umysłowy i moralny. 
Podczas gdy jedne ze stowarzyszeń emigracyjnych śpią 
a drugie prowadzą bizantyńskie spory o arystokracją 
i demokracyą (wydzierając tym sposobem niesłusznie 
łup wedle wszelkićj sprawiedliwości archeologii na­
leżny), komitet Tow. N. P. wziął się od razu do ro­
boty i czynu. Nietylko wprowadził wykłady publiczne, 
na które się cała emigracya schodzi z jedynym niemal 
wyjątkiem Mierosławskiego, ale powysadzał tćż z łona 
swego albo pozawiązywał na zewnątrz liczne wydziały, 
komisye i podkomisye, z których każdy przyjął na siebie 
oddzielną gałąź pracy.

I tak, przy komitecie Tow. N. P. jest wydział li- 
teracko-naukowy, od miesiąca ledwo działający 
a już tak dalece w pracy zaścigły, że uchwalił już pro­
gram i plan pisma miesięcznego (rodzaj Przeglądu), 
które ma pono już od św. Michała począć wychodzić 
a to dzięki patryotyzmowi p. Jana hr. Działyńskiego, 
który, będąc członkiem wydziału, wszystkie bez wyjątku 
koszta tego wydawnictwa przyjął na siebie.

Jest wydział pracy dla Ludu, także działający 
nie oddawna, którego odezwę otrzymacie a na koszta 
pracy i wydawnictw którego fundusz ofiarował również 
Jan hr. Działyński.

Jest również z inicyatywy Tow. N. P. zawiązany 
wydział nauk ścisłych, z kilku nadzwyczaj wiele obie­
cujących młodych matematyków, przyrodników i lekarzy 
złożony, a naprzód postępować mający jeszcze fundu­
szami Jana hr. Działyńskiego, znaczne swe dochody roz­
rzucającego szczodrą ręką wszędzie, kędy tylko jest po­
żyteczna dla narodu praca. Zasługa p. Działyńskiego 
tćm większa, że nietylko znacznym swym majątkiem, 
w ślady zacnego idąc ojca, służy nad obowiązek nawet 
krajowi; ale że jeszcze wszędzie, pomimo niezbyt sil­
nego zdrowia, własną i osobistą nadstarcza pracą. Pan 
Działyński jest członkiem każdćj prawie komisyi, ka­
żdego bez wyjątku wydziału, na wszystkie posiedzenia 
uczęszcza i pod względem pracy da się chyba wyprze­
dzić Agatonowi Gillerowi, który rzeczywiście nad siłę 
i możność pracuje.

Agaton Giller, zajęty ciągle pisaniem swćj historyi 
powstania 1863—64 r., którćj dwa drugie tomy już

udział we wszystkich komisyach, jest sekretarzem dwóch 
wydziałów, których obrady, bez niczyjćj pomocy, wła­
sną ręką prawie dosłownie streszcza w starannych pro­
tokółach; prowadzi, również sam obszerną koresponden- 
cyą wydziałów, miejscową i zamiejscową, nie licząc, że, 
jak wiecie, jest oprócz tego sprawozdawcą tutejszych 
wykładów publicznych dla Dziennika. Jak Gillerowi 
czas starczy na tyle i tak rozległych prac? wyrozumieć 
z trudnością mogą najbliżsi jego przyjaciele — szcze- 
gólnićj gdy zważą na zdrowie jego, styrane po moskie­
wskich kazamatach, w Sybirze i wśród trosk emigracyj­
nego wygnania. W wątłćm tćm ciele, na pozór wszel­
kićj pozbawionćm siły, pracuje wola żelazna, uszlache­
tniona dziwnie wzniosłćm wyrzeczeniem się siebie i ogrza­
na niestygnącą nigdy, z każdym dniem raczćj się roz­
żarzającą miłością kraju.

Pp. Giller i Działyński są głównemi podporami 
i głównymi pracownikami Towarzystwa Naukowćj Pomocy, 
co nie przeszkadza wcale i innym członkom komitetu, 
wydziałów i komisyi do ogólnego pożytku przyczyniać 
się w miarę możności i sił. I tak np. pp. Ruprecht 
i Rustejko, w czasach najcięższych, bo początkowych, 
kiedy grosz w kasie towarzystwa bywał jeszcze rzad­
szym niż teraz, podtrzymywali Towarzystwo swojemi 
stósunkami, przez które szczodrzejsze wpływały ofiary. 
P. Szlenker, nie tylko że bezinteresownie prowadzi całą 
kłopotliwą kasowośó i rachunki komitetu, że zadaje so­
bie trud wypłacania stypendyów; ale nieraz, równie jak 
i p. Kwiatkowski, kasę własnemi zasilą datkami lub 
awansem. Bez p. Kwiatkowskiego poświęcenia, ruchli­
wości, czynności, tysiącznych starań i pracy nie byłoby 
z pewnością ani publicznych wykładów, ani funduszów 
na urządzenie ich. Ks. Wilczyński, jako sekretarz i ar­
chiwista, jest nieoceniony. Pp. Aleksander Chodźko, 
profesor w Collège de France, i zacny Ludwik Nabie- 
lak, dowódzca niegdyś Belwederczyków, nie mało służą 
Towarzystwu swoją wysoką powagą i urokiem otaczają­
cym w długićj walce żywota nigdy nie skalaną, opro­
mienioną wieńcem zasługi ich siwiznę...

Komisye w łonie Towarzystwa Naukowćj Pomocy li­
czne najgłówniejsze z nich są:

Komisya wykładów publicznych, o którćj nie 
mam potrzeby rozszerzać się bardzićj;

Komisya kursów naukowych dla młodzieży,

o którćj obszernie niżej;I właśnie wczoraj z łona wydziałuJ^ekzaXWać

świeżowego wysadzona w celu rozpatrzenia, jak s. 
w obec odezwy poznańskiego Tow. NaukowegoX^^ 
ogłoszonćj w Dzienniku, w kwestyi zaprowadź'?“1“ 
większćj jedności w pisowni polskićj.

Do komisyi tćj zaproszeni zostali pp. Aleksander 
Chodźko, jak wiadomo, profesor języków słowiańskich 
w Collège de France, Rykaczewski, autor wielu 
prac w przedmiocie języka polskiego, Rustejko, Szulc, 
Edward Siwiński, h. profesor literatury polskićj we 
warszawskićj wszechnicy. Zaproszeni członkowie mają 
powiększyć swoją liczbę innymi na emigracyi znawcami 
ojczystćj mowy, a to, w porozumieniu z tutejszćm To­
warzystwem historyczno-literackić m, na Quai 
d’Orléans.

Kursa naukowe dla uczącćj się w Paryżu młodzieży 
polskićj, jest to nowa wzniosła i niesłychanie pożyte­
czna inieyatywa p. Działyńskiego, znowu jego fundu­
szami poparta, na bliższe zasługująca ocenienie.

W Paryżu jest dużo uczącćj się polskićj młodzieży, 
uczęszczającćj do wybornych, szc/ególuićj w gałęzi nauk 
ścisłych, zakładów francuskich; młodzi ludzie ci nie 
tylko z emigracyi pochodzą, ale przybywa ich codzień 
kilku z kraju, w wyłącznym celu kształcenia się.

Wyborne zakłady francuskie, pod trojakim wzglę­
dem zły wpływ na młodych rodaków naszych wy­
wierają.

Najprzód, podawana tn nauka w kraju wolnym 
i niepodległym, bogatym a potężnym, niedawno co wy- 
szłym z ognia rewolucyjnćj kąpieli, i który przeto lubi 
jeszcze igrać z ogniem — bo może nauka tu poda­
wana, powtarzamy, nie jest dość dodatnią, a ra­
czćj dość syntetyczną w stósunku do dn howych po­
trzeb narodu, w naszćm będącego położeniu. Francuzi 
po większćj części bawią się w materyalizm, szaleją 
dzisiaj za mm; więcćj w tćm — zwykle po francusku— 
modły, aniżeli istotnćj a często koniecznćj przeciw kie­
runkowi przeciwnemu reakcyi. Ztąd wielu z uczęszcza- 
jącćj na kursa tutejsze młodzieży zbyt się rychło ma- 
teryalizuje; dzięki bądź to wrodzonćj nam po- 
chopności do przyjmowania bez wyboru wszystkiego, co 
od obcych pochodzi, a nawet pochopnićj jeszcze złego 
niż dobrego; bądź to wiotkości podstaw pierwotnego 
wychowania, otrzymanego w domu lub w moskiewskich
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je9zcze w duchu teraźniejszości. Stanowisko ewangeli­
cko luterskiego kościoła i wyznawców jego w Inflantach 
zyskało w nowszych czasach nadto pośrednie uznanie 
przez to, że ogólna ordynacya kościelna dla protestan­
tów Rosyi (Zbiór praw państwa, tom XI) w Inflantach 
została ogłoszoną urzędownie z opuszczeniem rozporzą­
dzeń wstępnych od 1 do 10, to jest z opuszczeniem 
tych rozporządzeń, które zawierały bezpośrednie nadwe­
rężenia praw ewangelicko-luterskiego kościoła w Inflan­
tach. Mimo to została wolność sumienia zniesioną przez 
prawa, zagrażające wolny wybór wyznania surowemi 
karami kryminalnemi. Zaręczone zaś ewangelicko-luter- 
skiemu kościołowi równouprawnienie zostało nadwerę­
żone przez to, iż naczelny cywilny zarząd Itflant, — 
powołując się na nieogłoszone i nie obowięzujące w Ia- 
flantacb rozporządzenia jedenastego tomu zbioru praw, 
— nadaje ewangelicko-luterskiemu kościołowi niegodne 
stanowisko niższości.

2) Jedenastym punktem kapitulacyi, służącym mu 
za podstawę artykułem V przywileju Zygmunta Augu­
sta i statutem rządowym z roku 1728 uznano jednoli­
tość wszystkich władz w Inflantach, bez względu na to, 
jak są obsadzone lub wybrane a przez kapitulacyą 
punkt 8 i przywilćj Zygmunta Augusta, punkt 4, zarę­
czono krajowi nie tylko istnienie władz niemieckich, 
lecz i to, że wszystkie sądowe czynności, aż do kance- 
laryi najwyższego zarządu, mają być spisywane i ogła­
szane w języku niemieckim. W wyraźnćj sprzeczności 
z tćra prawem konstytucyjnćra istnącćm ciągle jeszcze 
w zupełnćj sile a z wyłączeniem wszelkiego udziału 
stanów krajowych, podzielił rząd samowolnie władze 
Inflant na tak zwane koronne i krajowe władze; pier­
wszym narzucił używanie języka rosyjskiego w całym 
zarządzie i w największej części korespondencyi, a przez 
to działał wyraźnie nie tylko formalnie i materyaloie 
przeciw prawu konstytucyjnemu, lecz wywołał stan, 
który im dłużój trwa, tćm pewnićj krajowi jak najwię­
ksze szkody sprowadza.

3) Uznano i postanowiono wreszcie przez paragraf 
V ukazu z 1 lipca 1845, zaprowadzającego prawo pro- 
wincyalne, że w zastósowaniu do owego prawa prowin- 
cyalnego gubernii nadbałtyckich, przez które siła i zna­
czenie istnących praw nie ma być równie naiuszone 
jak przez ogólny zbiór praw państwa, lecz tylko guber­
nie owe ujęte w jednolitą całość i system — ni przy­
padek niejasności istoty prawa samego lub niedokładno­
ści w jego tłómaczeniu przepisany porządek tłómacze- 
nia i uzupełnienia takim samym pozostaje, jak dotąd. 
W sprzeczności z tćm uznaniem prawa tłómaczy rząd 
w skutek ukazu senackiego dnia 18 września 1855 ar­
tykuł II wstępu do prawa prowincyonalnego w ten spo­
sób, że na podstawie artykułu 75 zbioru praw państwa 
tom I część I, wszystkie dla państwa ogłoszone prawa 
i dla Inflant mają być obowiązujące, jeżeli kocferencya 
władz naczelnych nie oświadczy się jednogłośnie prze­
ciw zastósowaniu takiego prawa, a orzeczenie podobne 
nie znajdzie zatwierdzenia ze strony rządzącego senatu. 
Przez to jest nie tylko złamane formalne prawo udziału 
stanów, lecz usunioną także normalna podstawa rozwo­
jowi miejscowego prawodawstwa.“

Tutaj następuje prośba, aby cesarz raczył 
odebrać z rąk trzech wybranych ku temu dele­
gatów obszernie uzasadniający memoryał. W dal­
szym zaś następstwie mówi adres dalej:

„Najjaśniejszy cesarzu 1 Szlachta inflantska wal­
czyła z sobą ciężko i zastanawiała się bardzo powa­
żnie, nim się zdecydowała skreślony tutaj stan położe­
nia prawnego kraju przedstawić ku wiadomości WCMo- 
ści. Nie mogła działać inaczćj, jeżeli chciała zachować 
prawo do łaskawego uznania, jakióm WCMość raczyłaś 

¡¿rsmwllt/M i itieraóBć /cflautaKICj szla­
chty. Ustawa i wierność, z jaką panujący i poddani 
do tćjże ustawy pozostawali, stały się powodem roz­
woju, jaki w Inflantach zakwitnął, a z którego panujący 
i poddani równie mogą być dumnymi. Podobnie je­
dnakże, jak wierność dla konstytucyi i sposobu myśle­
nia są koniecznemi do popierania moralnego i mate- 
ryalnego dobra kraju, tak znów ciągłe nadwerężanie 
ustawy prowadzi za sobą koniecznie moralny i mate- 
ryalny upadek kraju. Bynajmnićj nie tylko dążność 
własnego zachowania nakłada szlachcie inflantskićj obo­
wiązek przedstawienia WCMości otwarcie i z zaufaniem, 
bez osłony i ogłady faktycznego stanu rzeczy, jak się to 
tutaj stało, lecz także silne przekonanie, że Inflanty 
w swćm osobnćm istnieniu i rozac^j będą dla całości 
państwa istotną korzjścia , ~ 4"stoiie- „M {
“nńj

Dręczeni najdotkliwszej»} kłopotami a powodowani 
silną wiarą w prawdziwie ojcowską łaskawość WCMości, 
poważa się szlachta inflantska zanieść najuniżeÓ9zą pro­
śbę: Aby WCMość raczyła łaskawie skłonić się do 
przywrócenia ustawy krajowćj Inflant. Pan Bóg, kieru­
jący postanowieniami monarchów i losami ludów, nie­
chaj Waszę Cesarską Mość dla dobra kraju błogosławi 
i strzeże.“

Z adresu tego przemawia mimo wszelkich ofi- 
cyalnych uniżoności ten sam nieledwie ton, któ­
rym przed dwustu blisko laty uciśniona szlachta 
Inflant odzywała się w obec dworu sztokholmskiego, 
a którego ofiarą padł na rusztowaniu w wielko- 
polskićj mieścinie z rąk mściwego Karóla XII 
Patkul. Czyż obecna opozycya inflantska będzie 
miała swego Patkula, który mnićj szczęśliwy od 
swego poprzednika, odpokutuje grzech opozycyi 
przeciw Moskwie w długićj męczarni katorgi sy- 
birskiój? Bardzo to być może, zwłaszcza że car 
odrzucił przytoczony co dopiero adres a Inflanty 
znajdą się skazane na konieczność innego ro­
dzaju opozycyi przeciw Moskwie. Według zna­
nego orzeczeflia niemieckiego historyka Jana Mul­
lera, rzuciła Opatrzność Polskę w celu doświad­
czenia moralności monarchów. Co do nas, powie­
dzielibyśmy, iż Opatrzność rżuciła nadbałtyckie 
prowincye, by pokazać Niemcom dotykalnie i na 
własbóm ciele wartość moralności moskiewskićj. 
Niechaj się na przykładzie Nadbałtyczan tfczą 
wartości i korzyści moskiewskiego przymierza, 
tych samych Nadbałtyczan, których może dzisiejsze 
adresy do cara, ale z pewnością nie prawdziwa 
i sumienna historya, mogą obwiniać panowanie 
Polaków o nieszanowanie praw ich kraju. Zarzu­
tu podniesionego nawiasowo, ze zbytnićj grzecz­
ności dla Moskwy zapewne, w adresie powyższym 
inflantskićj szlachty przeciw Polsce, nie potwier­
dzi na szczęście historya, nie potwierdzą historycy
Inflant, ani dawniejsi Kelch, Gadebusch Felkie- 
rzamb, ani dzisiejszy a doprawdy nie rządzący 
się wybnjałemi sympatyami dla Polski, — Ru- 
tenberg.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył budowniczemu powiatowemu Pohl w LOwen- 

bergu w SzL nadać tytuł radzcy budowniczego.

Proces księcia Piotra Bonaparte.

Tours, 26 marca, w południe.
(S... G...) Dziś wam rano listu nie wysłałem, nic 

bowiem wczoraj nie zaszło ważniejszego, ani cieka­
wszego, posłałem wam tylko dzienniki, z których się 
dowiecie, iż obydwaj obrońcy strony cywilnćj przema­
wiali i- że na tćm zamknięto posiedzenie. Było wpra­
wdzie poruszenie, ale to między publicznością, która od 
8 do lt a la ąueue, jak tu mówią, z biletami stała na 
dworze i śniegu i którćj w końcu nie wpuszczono wcale, 
ubocznemi bowiem drzwiami, z których podobno jedne 
były wysadzone, dużo się osób dostało do sali tak, że 
wszystkie miajscA zostały zajęte. Mój pastę^ca do­
znał także tego losu, dopiero podczas przestanku 
półgodzinnego o 2, który prezes daje, mógł się wcisnąć 
do sali jakąś także kontrabandą. Lubo to wywołuje 
dużo niezadówolnienia i jak z dziennika Union widzicie, 
już protestują niektórzy, jednak nie grozi to zakłóceniem 
spokoju pod względem politycznym. Dziś zapewne bę­
dzie większy porządek, ale co do ścisku, to nie sądzę. 
Wczoraj był tn ogromny tak, że syn prefekta tutej 
szego, młody i zdrowy, zemdlał. Nie dziwcie się zatćm, 
że i dżiś posłałem tam zastępcę. - -

Pisałem wam. z opowiadania jednego ze świadków, 
nabrałem przekj^an;a 0 prawdziwości owego uderzenia 
księcia P'o*fa przez Noira. Taraz znowu inaczćj mi 
się rzeez prze(jstawja...

r

Wieczorem.
Jutro zdaje się będzie wszystko skończone, oczem 

przez telegramy przed nadejściem tego listu uwiado-

mieni będziecie. Dziś mówił przez półtorćj godziny 
prokurator bardzo wymownie, wszyscy go z tego względu 
chwalą, lecz i zarazem na to się zgadzają, że był ra- 
czćj obrońcą winowajcy jak oskarżycielem publicznym; 
w końcu jednak zażądał kary w myśl odnośnego arty­
kułu kodeksu, który przepisuje ją od roku do 5 lat 
więzienia, a która, jeżeliby były przyznane tak zwane 
circonstances atténuantes, może być zmniejszona do kilku 
miesi cy. Po nim przemawiał adwokat Leroux, obrońca 
księcia, długo i wolno; jednozgodnie mów ą, że więcćj 
zaszkodził jak pomógł sprawie. Przetaczał wiele czynów 
zbrodniczych swego klienta, niby dla uniewinniania go, 
tymczasem przeciwne sprawił wrażenie. Nakoniec prze­
mawiał drugi obrońca księcia, młody i pełen talentu 
adwokat Demange, który się bardzo podobał. Na tćm 
zostało zaminięte dzisiejsze posiedzenie, o godzinie 51/2. 
Jutro w niedzielę zaś rozpocznie się o godzieie 12, a że 
tylko prezes ma zrobić przedstawienie sprawy, więc 
jeżeli me będzie replik, wszystko może się dość wcze-

' śnie zakończyć.
Gdy w numerze Dziennika waszego, dziś odebra­

nym, nie ma jeszcze pierwszych moich listów, i gdy 
może przyczyną tego jest wysyłanie ich ranną pocztą, 
oddaję ten na dzisiejszą wieczorną.

Co do wyroku, wielce są zdania podzielone, lecz 
zdaje się, że książę Piotr będzie skazany na kilka lat 
więzienia, coby było w interesie cesarstwa i w jego 
własnym (?). Nadto moralność tego wymaga, boć puszcza­
nie płazem takiego zabijania jest niepodobnćm. Czyż 
nie należy poskromić i wstrzymać o ile można, tych 
zwyczajów, czy to z Korsyki, czy z Ameryki pochodzą­
cych? Tego noszenia rewolwerów i pod pozorem bro­
nienia siebie, strzelania do drugich? Są także i tacy 
co myślą, że ks. Piotr będzie uuiewinuiony, i to nie- 
tylko jego stronnicy, ale sami czerwoni to głoszą. Sły­
szałem to z ust jednego z nieb, przy którym znalazłem 
się na sądzie. Mówił mi, że to nastąpi z przyczyny, 
iż go tamci zbrojno naszli. Zdaje się, że stronnictwo 
to życzy sobie uwolnienia, ażeby módz na swój Bposób 
z tego korzystać.

Jeżelibyście chcieli zabawić tym procesem waszych 
czytelników a szczególnićj czytelniczki, to im przytocz­
cie kilka ustępów z Figaro, w których fakta różne 
prawdziwe są wystawione w nader śmieszny sposób, 
gdzie dużo się znajduje żartów, pełnych dowcipu z po­
czciwych Tourangeaux i Tourangelles. Marseillesa 
umieściła kilka portretów w karykaturach ks!ęcia Pio­
tra avec une bosse du crime, doktora jego Morela, bar­
dzo także podobnego!

Co do de Fonviella, temu radzono, ażeby się udał 
do Paryża, aby tam, kiedy sobie zechce, odsiedział karę 
tyeh 10 dni; lecz gdy nie odjeżdżał, więc go żandarmy 
zaaresztowali i w więzieniu osadzili. Mówią, że stron­
nictwo czerwone, chcąc zrobić jakąś manifestacją, za­
trzymywało go, może się on i nie gniewa, że został 
aresztowany, bo to nie łatwa sprawa takim naczelnikom 
stronnictw znajdować się w podobnych manifestacyach. 
Tak miało być i z Rocbef. rtem w Paryżu.

Księżnę Piotrową widują codziennie chodzącą do 
męża o 9 z rana i wracającą o 11 do hotelu.

W mieście zupełna spokojność tak w kawiarniach 
jak po ulicach, czemu się przybyli Paryżanie wydziwić 
nie mogą, szczególnićj że po 10 wieczór nie widać już 
ludzi chodzących. Zdaje się, że nie będzie żadnego za­
burzenia, nie ma tu bowiem do tego 2ywiołów. Nadto 
pałac sądowy, z którego jednćj strony jest więzienie a 
z drugićj koszary żandarmów, obsadzony jest wojskiem.

Jutro rano, nie mogąc inaczćj, jak to wam wytłó- 
maczyłem już, wyślę wam dwa dzienniki, z których mo­
żecie jeszcze nie jedno o dniu dzisiejszym do tego listu 
dodać, co uznacie dla waszyth czytelników ciekawego.

PRUSY.
• Berlin 28 marca. Dziś obradował sejm Rzeszy 

północno-niemieckićj nad potrzebami marynarki. Po­
dług wykazu, przez radę związkową sporząd-wnetc, wy­
dano do ostatniego grudnia 1869 roku na budowę no­
wych okrętów wojennych 8,695,646 tal. a na reparacye 
1,416,977 tal.

viistojûi gbÎÆÆ, WflîÇ tSL przybyli na uroczystość 
urodzin JKMośc, już prawdę wszysôy~op'ûktfi'Â Bedln. 
Pozostała jeszcze wielka księżna badeńska, córka 
NPaństwa, która dopiero około 6 kwietnia uda się do 
Weimaru, gdzie dnia 7 tegoż miesiąca uroczyście ob­
chodzone być mają urodziny wielkićj księżny meklem- 
burgsko-schweryóskićj. NPan, jak się zdaje, powrócił 
znowu całkićm do zdrowia, gdyż nie tylko w swoim 
pałacu przyjmuje gości, ale nadto był wczoraj na obie-

dzie danym drzez Jego córkę wielką księżnę b»*»ć s deńską. Jds-
Toczą 3ię tu od pewnego czasu rokowania z Fraj k 

cyą o rewizyą postanowień konwencyi literaekićj z roj posie 
1862. Uje,

Tajny wyższy radzca rejencyjny Noak, zatrudnioJiszc; 
dotąd w ministerstwie spraw wewnętrznych, a znauWiałt 
z dawniejszego swego urzędowania w Wielkićm Ksij 
stwie Poznańskićm, występuje z służby publicznćj 'j 
dniem 1 maja r. b. .

Minister oświecenia wydał, jak d nosi Köln. Zt, 
rozporządzenie, podług którego w przyszłości na wsz JJ-ać 
stkich gimnazyach pruskich kurs w tercyi ma być 
letni i klasa ta ma być rozdzieloną, jak to już pn ’*
niektórych gimnazyach jest zaprowadzone, na niższą
wyższą.

Odebranie przysięgi w Sluttgardzie od nowych mi”! £
nistrów, radzcy stanu Sehenden i jenerał majora Sucku6 °*odwa odbyło się w dniu 26 bra. przed zgromadzoną tajni1. 
radą. Przemowa, jaką król miał po odbyciu tego akt. n 
do dwóch świeżo kreowanych ministrów, brzmi: „Z zai L; 
faniem w obec was występuję i tuszę, że zgodnie z zj .' ' 
sadami dotąd prze< was wyznawanemi wsiólnie z wi8’.*’- 
szymi kolegami wspierać mnie będziecie w dążeniu dc , 
popierania rzeczywistój pomyślności WyrtemberJi.“ R’,1 (

AUSTRYA I WĘGRY. ació
c' Wiedeń, 27 mares. Dzień wczorajszy nic w przeden^ 

miocie przesilenia ministeryalnego nie przyniósł noweg® 
z wyjątkiem jedyDie wiadomości, że prezes ministerstw 
p. Hasner z kilku ważniejszymi człnnkann swego gabi snp|

a i 
iftdc

netu wczoraj lub dziś udać się mieli do Pesztu na dw 
cesarski, by zdać sprawę z projektu względem odbyć» 
wyborów w duchu postanowień, jakie ministerstwo po. 
wzięło niedawno. I minister spraw wewnętrznych diiie 
Giskra ma się udać na dwór cesarski, by cesarzom?^’;1 
bezpośrednio zdać sprawę z kilku zmian, jakie jeszcz .. 
zaprowadzić zamyśla w wyższym personale urzędniczym^ 
Dymisyą jego można zresztą według Presse uważać zi p 
przyjętą, ile że pod żadnemi warunkami skłonić się da ? ■ 
nie chce do jćj cofnięcia. W każdym razie zapadni az 
w obradach bliskich w Budzie decyzya względem naj . . 
bliższego losu obecnego gabinetu. W niektórych kołacl ‘ 
naznaczają p. dr. Herbsta na ministra spraw wewnęP8 - 
trznych, — co dziwnym byłoby wyborem w obec ewen­
tualnych układów ugodnych z Czechami. Półurzędowj 
korespondent tutejszy augsburgskićj Al lg. Z tg. uważaj 
jednak hrabiego Potockiego jako przyszłego prezesa mini ‘ 
sterstwa.

Obrady nad rezolucyą galicyjską i wnioskiem Rech- 
bauera onegdaj ukończone zostały. Rezultat obrad tych 
jest stanowczo niepomyślny, ponieważ wszystkie prawiej 
punkta rezolucji i wniosku Rechbauera odrzucone zo­
stały. Owe zaś koncesye, jakie przyznano Polakom, są 
zdaniem Presse niejako urągowiskiem, bo obejmują 
niekiedy mnićj, niż konstytucja grudniowa nsdaje Pola­
kom. Trzy owe punkta kardynalne, które z powodu 
ich ważności pizyjął do swego wniosku i pan Rechbauer, 
tworzyły całość nierozerwalną a kulminowały w żądaniu, 
aby wszystkie sprawy szkólne oddano sejmowi krajowe­
mu, aby zaprowadzonym został odpowiedzialny rząd 
krajowy a najwyższy trybunał dla G. licyi we Lwowie 
ustanowiony. Na punkt pierwszy, dotyczący spraw 
szkólnych zgodzono się, jak sobie wyobrażali posłowie 
niemieccy; jeżeli się jednak porówna koncesyą tę z kon- 
stytacyą grudniową, to okaże się według Presse, iż kon- 
stytucya w ęcćj daje. W ostatnićj przywłaszcza sobie 
rada państwa tylko prawodawstwo we względzie uniwer­
sytetów, wydział rezolucyjny natomiast przyznaje sej­
mowi krajowemu tylko prawodawstwo we względzie szkół 
przez kraj utrzymywanych 1 Gdzież tu, zapytuje się 
słusznie Presse, myśl ugodna? Ustanowienia najwyż­
szego trybunału we Lwowie nie przyznano, natomiast 
zgodzono Bię na senat w Wiedniu. Czy ma i może być 
czysto polskim lub złożonym z polskich i niemieckich 
żywiołów, jak to dotąd miało miejsce, nie postanowiono.
We względzie punktu głównego, wymagającego rząd od 
powiedzialny, zapadła onegdaj uchwała stanowczo prze-' 
cząca. Mówiono wprawdzie wiele a mianowicie zastana-) 
wiano się nad kwestyą, czy pod rządem odpowiedzialnym 
rozumiany być ma namiestnik lub wydeaA IsTwjowy;

bezogróokowe oświadczenie prezesa ministerstwa 
pana Hasnera, że rząd nie nada krajowi władzy wyko 
nawczćj w przedmiotach prawodawstwa a na odpowie­
dzialność przewodniczącego wydziałowi krajowemu na­
miestnika w obec sejmu nigdy nie zezwoli, odrzucono 
tak wniosek odpowiedni rezolucyi jak Rechbauera.

Obrady rezolucyjne skończone więc, jak się rzekło 
a według Presse, będą teraz Polacy musieli zdecydo-
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szkołacb 
czara rr, bądź nakoniec dzięki niedowarzonemu o rze- 

sądowi i wielkićj naszćj próżności. Francuzi, po­
starzam, w materyalizm się bawią. Ot taki jak mło­
dzi ludzie z bogatych salonów bawią się czasami w san- 
kiulotyzm i idą tańczyć z pijakami w karczmie. Ale 
u paniczów tych to nie norma; fantazya to, która .mi­
nie, skoro wy8zumi spożyta doza szampańskiego wina. 
U Francuzów materyalizm (odróżniam epicierstwo 
w klasie średnićj) nie sięga nigdy do gruntu; najzacie- 
klejszy francuski doktryner-materyalista w gruncie po­
został zawsze, czćm go matka urodżiła: człowiekiem 
uczucia, samorzutnych serca wybuchów. Ta samorzu- 
tność Francuzów jest ich zbawieniem i istotą narodowćj 
ich potęgi; dzięki onćj, nie jest niebezpieczną dla Fran­
cuza żadna umysłowa choroba; nie masz na mózgu fran- 
cuzkim tak zaskorupiałćj doktryny, tak zimnych lodów, 
żeby ich w chwili stanowczćj nie przebiła, jak wybuch 
wulkanu, lub wystrzelona bomba; samorzutność ducha, 
la furia francesel... Ztąd Francuz często pomawia­
nym bywa o lekkomyślność, o chwiejność w zdaniach, 
o powierzchowność słowem. Nie zna Francuza lub sam 
jest pedantem, kto go tak sądzi. Francuz, jak się we­
źmie do pracy w jakimkolwiek kierunku, nigdy nie pra­
cuje nawpół; rylec jego biega pędem pary i zagłębia 
się w opracowywaną materyą z prawdziwą furyą. 
W chwili, gdy pracuje, Francuz istotnie do pracy swćj 
zapalony; nic po za nią nie widzi i przysiągłby nawet, 
że po za nią nic nie ma. Nic... ni Bogs, ni ojczyzny, 
ni rodziny!... Ale wbież w tćj chwili do izby i wrza-
śnij mu w ucho: .,Prusak 
nowinę zdolną go równie

na granicy 1“ lub inną jaką 
poruszyć, obaczysz, czy się

nie rzuci jak zraniony lew, zapominając naraz wszystkie 
swe doktryny, teorye, cały swój sceptycyzm. Gdy oj­
czyzna woła, lub inny jaki równie ważny zajdzie wypa­
dek, we Francyi nie ma już ani materyalistów, ani 
spirytualistów, ani innego koloru doktrynerów... Krew 
zawrzała... pozostali tylko Francuzi!... Mickiewicz nie 
darmo dostrzegł, że z pomiędzy wszystkich żyjących na­
rodów Francuzi mają w sobie najwięcćj duchowego 
ognia...

U nas trochę różcićj. My także dzięki Bogu ma­
my ducha. Ale daleko duchowi naszemu do tego, by 
był jak francuski ogniotrwały, na wsze strony opancer- 
niony, bez skazy. Nie jednę duch nasz ma Achilessową 
piętę... a szczególnićj, mój Bożel chory na słabostki...

Próżność, małpiarstwo to nasze śmiertelne wrogi. Po­
lak często najszlachetniejszą ma myśl, najlepsze uczu­
cie, ale ustanie w pół drogi..? bo, puściwszy się w bieg 
do celu, czyni jak zły żołnierz, ogląda się, przysłu­
chuje wprawo i w lewo... ą jeśli na nieszczęście dóleciało 
do uszu jego echo szyderstwa, choćby lada czyjego... 
przepadł i zgubiony!... Brat szlachcicby powiedział: 
„zdechł pies!“ Francuz niemnićj czuły na śmiech 
i szyderstwo, niemnićj drażliwy... ale on oglądać się 
i przysłuchiwać nie ma czasu, bo go na skrzydłach bu­
rzy niesie la furia francese.

Ztąd wiele rzeczy zakorzenionych u Francuzów, ale 
zawsze mnićj istotę ich przepełniających, jak wrodzony 
im duch narodowy, my bierzemy za treść ich istoty 
i nuż się urabiać, lepić, malować na wzór tćj po­
wierzchownej ich powłoki... Ztąd naśladujemy u nich 
to właśnie, co najmnićj ma wartości...

Toż i z materyalizmem francuskim. To, co dla 
Francuzów jest naleciałością zewnętrzną, chociażby na­
wet w danćj chwili stwardniałą, my spożywamy we­
wnątrz i trujemy się.

Nie znam brzydszego, mizerniejszego, nędzniejszego 
typu, jak typ materyalisty-Polaka, w nim wszy­
stko się już rozlazło, przepadła cała żywotna energia, 
wygasł wszystek ogień; z człowieka stała się żaba lub 
kiep...

Bo my także, jak Francuzi, tylko duchem iyjemy, 
z tą wszakże różnicą, że u Francuzów duch już się 
skrystalizował w słońce, w świetnego i samoistnego pla­
netę, a n nas jest on dotąd jak ogon komety, w sta­
nie kosmiczrćj materyi, którą trącenie lada niebieskiego 
prądu mogłoby rozwiać w deszcz, w mgłę, w proch ae- 
rólitów... Biada nam nieskrystalizowanym jeszcze, mięk­
kim jak woski Z Francuza może być anioł, szatan 
lub mąż. U nas anioły bywają, ale kto nie jest anio­
łem — a takich oczywiście nie może być wielu — ten 
się na szaleństwo z pewnością nie zdobędzie, pozo­
stanie ciastem... bo mężów może u nas mnićj je­
szcze aniżeli aniołów; szukać ich ze świecą...

Dzieje innych ludów to prawdziwe, dreszczem czę­
sto przejmujące dramata lub tragedye; indywidualności 
się tam ścierają od rana do nocy, a każda z nich 
w zetknięciu z drugą wydaje ogień, jak krzesiwo o krze­
mień trącone. Kroniki tamtejsze, to jakby daleki od­
głos bezustannego kąrabinierskiego ognia. Ktoby nasze

chciał ualegoryzować dzieje a nawet upostaciować je, 
powinienby namalować anioła ze smętnćm licem o nie- 
skalanćj białości skrzydłach, mącącego wedle przypowie­
ści Pisma ustawicznie wodę w dość nieczystćj studni. 
Męt, męt, jakiś przedstworzenny chaos, chaotyczne na 
niebie chmury, to ciemne to jaśniejsze, niezdecydowa­
nego tonu, a wśród nich od czasu do czasu błyskawice 
niebieskiego światła... bez piorunów 1 Niewinne, ciche; 
białe srebro na błękicie...

Poezya, poezyal... Życia, dramatu, nic 1 Nic męzkićj, 
samoistnćj siły J

Ztąd i w nauce za granicą tyle z naswyradzasię małpi... 
z których w kolei kwaśne ciasto!... egoiści!... Bo 
egoizm, to jest koniec ostateczny każdego materyali­
sty polskiego... Ale i egoizm nasz jest su i generis: 
ni krajowi, ni rodzinie, to prawdal ale tćż i sobie, nie 1 
Ni sobie, nikomu! Nic! mgła...

Drugą stroną wpływu wywieranego na młodzież 
polską przez zagraniczne wychowanie jest, że jeśli nie 
prowadzi uczących się do zaniedbania ojczystego języka 
w ogóle, to przynajmnićj nie oswaja i>h wcale z pol- 
skićm naukowćm słownictwem. Ztąd młody uczony 
w ojczystym języku pisać o przedmiocie swych badóń 
niezdolny, pracować zaczyna dla obećj literatury, o swo- 
jćj, może na zawsze zapominając.

Potrzęcie, są przedmioty treści czystonarodowćj,’ 
jak dzieje i' literatura ojczyste, których we francuskich 
szkołach wcale nie podają a wykładu których tu się 
ucząca młodzież polska nie powinna być pozbawioną.

Te są względy, dla których nigdybyśmy już dość 
wdzięcznymi p. Działyńskiemu być nie mogli, że myśl 
tak patryotyczną powziął i wykonaniu jćj poświęcił 
nietylko część swych dochodów, ale i czasu i starań.

Jest jednak jeszcze jeden punkt widzenia, z któ­
rego rozpatrywane to przedsięwzięcie jeszcze wyrasta 
w rozmiary:

Jak Polska długa i szeroka, nie masz na jćj ziemi 
ani jednćj polskićj wszechnicy. Warszawski uniwersy­
tet zmoskwiczony, lwowski podobny jest do owych pro­
wincjonalnych akademii francuskich, które Wolter po­
równywał do cnotliwych niewiast, iż słyszeć o sobie nie 
dają. Poważna Jagiellońska a Im a ma ter, na starość 
i wśród niewoli narodu podupadłszy, wydobyć się jesz­
cze nie może z pod gospodarstwa i samowładztwa do­
mowo- zaściankowo-parafialno-prowincyonalnych koteryi,
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wcale z ultraraontanizmem we wojnie nie będących.
Potrzeba przecież, aby był gdzieś na ziemi punkt 

wolny, z któregoby się myśl i słowo polskie wolno i bez 
przeszkód w świat rozlegać mogły.

Nie ma sił ni funduszów, by we Francyi urządzić 
polski uniwersytet Tak szumnych a wygórowanych 
marziń nikt tu nie ma. Ale będą prawdziwie wyższe 
kursa nauk, dziejów i literatury polskićj w ojczystym ję­
zyku, z których cztery (mechanika rozumowa, chemia, fizyka 
i jedna z gałęzi nauk przyrodzonych) właśnie tych dni 
otwarte zostały skromnym, ale poważnym obchodem, 
w ciągu którego każdy z mających wykładać) pp. Nie­
węgłowski, Gosiewski, dr. Józef Zieliński i Dąbrowski c 
Zdzisław), zabrał głos z koki po zagajającćj przemowie ' 
p. Nabielaka, jako jednego z wiceprezesów Towarzystwa 
Nauk. P. Uroczystość odbyła się w szkole Montparna- 
skićj, gdzie i kursa odbywać się będą w godzinach wie­
czornych.

Najwięcćj do ducha słuchaczy przemówiła próbka 
wykładu pana Gosiewskiego, bardzo młodego czło­
wieka, niezwykłym wszakże odznaczającego się ta­
lentem.

Wkrótce ma wyjść broszura, zawierająca wszystkie 
te przemowy i dokładne sprawozdanie z całego obchodu.
To mnie uwalnia od opisywania bliższych szczegółów 
i od większego jeszcze rozszerzania i tak już nie krót­
kiego pisma.

Dodam tylko, że inne kursa, jak historyi i litera­
tury polskićj, otwarte zostaną późnićj. Mojćm zdaniem 
szkoda wielka i żal, że bodaj jeden z tych kursów czy­
sto narodbwjch nie został otwartym wraz z kursami 
ściśle naukowemi. Bardzićj zbliżony do istotnych ce­
lów przedsięwzięcia byłby miał uroczysty akt ten cha­
rakter.

Szczęść Boże! paryskiemu Towarzystwu Naukowćj 
Pomocy 1 Bodajby patryotyzm kraju wsparł i rozmnożył 
chwalebne Towarzystwa tego poczynki. Wszak sobie 
tego wraz z nami życzycie!
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bjfjć się, co w obec tego obrotu rzeczy uczynić im wy- 
rtds- ; Zresztą odbędzie się jedno jeszcze posiedzenie,

'84 js którćm przyjęte wnioski mają być sformułowane, 
odsiedzenie to będzie więc krótkićm... Tymczasem któż 

<ie, pyta się Presse, czy rząd nie namyśli się jednak 
o®jeszcze w tśj sprawie? a na to pytanie odpowiada: 
aj yiało się to już zdarzać.
3il WŁOCHY.
1 - * Florencja, 25 marca. W Romanii, tyle już osła-

lionój przez morderstwa polityczne i inne, popełniono 
5,bowu morderstwo, które mimo starania rządu, by mu 

charakter polityczny, za jaskrawe jednak rzuca 
^jwiatło na panujące w owćj prowincyi stósunki. Wia- 

¡¡om°’ r°ku zeszłego posłany został do Rawenny 
(nany ze swćj energii i bezwzględności jenerał Esccffier, 
by połączywszy w ręku swoim władzę cywilną i woj­
skową, nieprzychylnych obecnemu porządkowi rzeczy 
i oddanych skrajnym zapatrywaniom republikańskim 
mieszkańców^ Riwenny przyprowadzić do u >amiętania 

jn1 podtrzymać podkopaną mocno powagę praw. Jenerał 
Jscofner zajął się z dość bezwzględną energią wykona­
niem swego zadania a za pomocą praw drakońskich 
udało mu się przywrócić w Rawennie choć zewnętrznie 
porządek i spokojuość. Przytóm naturalnie nie obyło 
się bez tego, żeby sobie nie był zjednał wielu nieprzy­
jaciół, mianowicie pomiędzy urzędnikami, których karał 
energicznie, jeżeli nie działali wedle jego intencyi lub 
mnićj energii okazywali.

Jeden z takich urzędników, inspektor policyi Cat- 
teneo, który z powodu braku energii miał na wniosek 
jenerała Escoffier być przeniesiony na inne miejsce, za- 

? bił dnia 15 ra. b. go dwoma wystrzałami z rewolweru 
^podczas jego zwykłćj promenady południowój. Dotąd 
?nie ma jeszcze bliższych szczegółów o okropnym tym 

czynie. Mordercę ujęto i oddano sądom a śledztwo wy­
kryje pewnie bliższe motywa, które go do tego skłoniły 

™czynu. Tu obudziło morderstwo to ogólną trwogę, bę­
dąc dowodem, że skrytobójstwo polityczne jest jeszcze 
we Włoszech i w teoryi i w praktyce- na porządku
dziennym.

Zdawaćby się mogło, że wypadek p^Wyżazy był nie­
jako hasłem tylko do wypadków ważniemych i inaugu- 
racyą poniekąd sezonu powstań, zwykłych o tćj pirze 
we Włoszech. Z rozmaitych bowiem m»st Włoch pół­
nocnych mianowicie nadchodzą wiadomości o zakusach 
powstańczych, których najwyższym kierownikiem ma po- 

^dobno być Mazżini, który w tym celu przybył podobno 
‘'już do Florencyi. Wypadek ich był naturalnie nie­

pomyślny; przebieg ich jednak jest dotąd nieznany.

Telegramy.
Stnttgard, 28 marca. Staatsśtizeiger fiir 

Wiirtemberg ogłasza oświadczenie ministerstwa, za­
powiadające następne w nowym etacie Wojennym pun- 
kta: Ograniczenie stanu formacyjnego wrtjska liniowego, 
zmniejszenie liczby rekrutów, jak najkrótszy możebnie 
czas obecności pod bronią i ulżenia w przepisach kon­
solowych. Ograniczone ponowne zaprowadzenie zastęp­
stwa jest przedmiotem badań. Rząd wyftkgajako prawa 
swego konstytucyjnego, ażeby projekta -jego badano 
w sposób konstytucyjny. Wtenczas tćż 'odpowie on na 
każde zapytanie. Zastrzega się zaś przeciw bezpodsta­
wnemu posądzeniu, jakoby ulegał wpływom rządu pru­
skiego. Rząd równie gotów podtrzymywać niezależność 
Wyrtembergii jak oprzeć się agitacyom, których celem 
złamanie traktatów.

Wiedeń, 27 marca. Komisya rezolucyjna izby po- 
selskići odrzuciła żądanie rezolucyi, ażeby zaprowadzić 
dla Galicyi rząd krajowy odpowiedzialny sejmowi gali­
cyjskiemu. Na tćm skończyły się narady komisyi nad 
rezolucyą galicyjską.

Wiedeń, 27 marca. Montagsrevue dowiaduje 
się, że ministerstwo austryackie zawarło ugodę z rządem 
węgierskim o regulacją spraw Pogranicza wojskowego. 
Według nićj zrzeka się rząd austryacki żądania, aby 
Węgry zobowiązały się do wypłaty odpowiedniej sumy do 
długu państwa, a natomiast podwyższa się kwota przez 
Węgry płacić się mająca na potrzeby wspóle o tyle, 
ilcby wynosiła dopłata do długu państwowego. Rząd 
węgierski zobowięzuje się dalćj do wypłaty tćj wyższćj 
kwoty w miarę, jak przemiana Pogranicza na prowincyą 
postępować będzie. — Ugoda ta ma być niebawem 
przedłożoną izbie poselskićj.

Nowy Jork, 26 marca. Z Hawanny donoszą tele­
grafem atlantyckim, że na Kubie stoczono bitwę po­
między Hiszpanami a powstańcami. Rezultat walki do­
tąd nieznany.

Florencja, 28 marca. Przy sposobności obrad nad 
budżetem ministerstwa spraw zagranicznych oświadczył 
minister pan Visconti-Venosta, że gabinet przytćm 
obstaje, aby Soborowi pozostawić wszelką swobodę 
gdyż i przy Soborze ’szanować musi wolność sumień. 
Prawa istniejące wystarczają w razie danym do zabez­
pieczenia narodowych instytucyi. Akcya Włoch jest konie­
cznie bardzo ograniczoną. Rząd, który z innemi rzą 
darni wymienił swe zapatrywania, ¡zachowa się i m 
przyszłość powściągliwie. Zasadą rządu jest oddzie­
lenie kościoła od państwa. W sbec posła Micelli 
oświadczył minister, że nie ma' do przedłożenia żadnego 
dokumentu we względzie kwestyi rzymskićj, ponieważ 
Tząd obecnie przyjął system powściągliwości. Izba przy­
jęła w końcu porządek dzienny.

W sprawie pisowni.

* W skutek odezwy Zarządu Towarzystwą poznań­
skiego Przyjaciół Nauk dochodzą nas z prowincyi dwie 
następujące interpelacye. Pierwsza brzmi:

ZKrobskiego. Na odezwę Zarządu Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk, aby w sprawię.pisowni ,zjechać się do Poznania w pią­
tek 22 kwietnia, chciałbym przedstawieniem niniejszem wpłynąć 
na zmianę terminu, który nie mógł być nieszczęśliwej oznaczo­
nym i będzie powodem, że z dalszych obywateli mało kto zje- 
tóe. Oddający się rólnictwu nie przyjadą licznie, bo dzień wy­
znaczony z pośród najpilniejszych siewów, których zaniedbywać 
nie wolno, gdyż od nich zawisł dochód na rok cały w gospodar­
stwie, dla których też zeszłej jesieni nie pojechano na obchód 
Un i do Lwowa. Z duchownych nikt nie przyjedzie, ponieważ 
termin wyznaczony w czasie wielkanocnej spowiedzi, w którym 
każdy będzie miał pełno pracy w kościele. Zapewne czas wy­
znaczono ze względu na ferye profesorów; wzgląd na nich bar­
dzo jest słuszny, ale nie dosyći wszechstronny. Czasem najodpo­
wiedniejszym byłyby ferye Zielonych Świątek, wiórek lub środa; 
wtenczas ogólnie będą wszyscy wolniejszymi i miła pora do prze­
jażdżki. W interesie sprawy przemawiam przeto za przełoże­
niem terminu, k órego pomyślny owoc tyle dla ustalenia piśmien­
nictwa pożądany. Już Chełmniak jeden w Toruńskićj z przy­
jazdem się obiecuje, gdyż sobie rady nie wie z ambarasem, pi- 
Sząc do przyjaciółki swćj Maryi, czy ma pisać po staremu Ma- 
tya, czy Maryja, czy Marja lub Maria. Takich zakłopotanych 
jest nas wielu, a rozprawa z gramatyką ks. Malinowskiego bę­
dzie zacięta.

Drugie pismo jest treści następującćj:
Skromne zapytanie.

j Szanowny Zarząd Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół
Nauk w odezwie swój z dnia 2 marca r. b. w sprawie pisowni 

j języka polskiego wzywa wszystkich, których sprawa języka na- 
j rodowego obchodzi, a mianowicie dnchowuych, profesorów, nau-
: czycieli wyższycn i niższych, autorów, redaktorów pism publi­

cznych, wydawców, zecerów z W. Ks. Poznańskiego, Prus i Szlą- 
ska, aby się zebrali na wstępną naradę dnia 22 kwietnia w pią-

• tek o godr. 4 po południu w Poznaniu na sali bazarowej. Rzec*
! nader ważna, i to pojął bardzo dobrze szanowny Zarząd Poznzń- 
j skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, wzywając szczególnie tych 
. mężów fachowych, którym właśnie o jadnostajuość pisowni naszej 

chodzić powinno. Lecz dzień 22 kwietuia nieszczęśliwie ku
’ temu dla duchownych naszych wybrany, albowiem od 3 kwietnia 

do 1 maja trwa spowiedź wielkanocna i dia nićj to tylko nader 
mała liczba duchownych udział wziąść może w tak ważućj spra­
wie, bo tylko miejscowi i nader małe z najbliższych zamiejsco­
wych na tę wstępną naradę przybyć może. Czyby przeto nie 
można tego terminu tak zmienić, aby i duchowni i profesorowie 
itd. mogli się oa tę naradę jak najliczniej zgromadzić? Jabym 
ku temu podał dzień stósowniejszy, i to wtorek po Świątkach, 
czyli tak nazwane trzecie święto Zielonych Świątek, 7 czerwca, 
także o godz. 4 po południa na sali bazarowej, bo myś'ę, że ten 
dzień będ-ie wygodny dla wszystkich fachów. I dla tego jestem 
przekonany, że szanowny Zarząd Po nańskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, nie chcąc na samym początku zwichnąć tak 
wielkiego dzieła, uzna sam t°ri dzień 22 kwietnia za niestóso- 
wuy i dzień 7 czerwca na tę wstępną naradę wybierze

Jeden z duchownych i c-łonków Towarzystwa 
Poznańskiego Przyjacół Nauk.

ONEMMHHMkS

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
♦ Poznań, 29 marca. Egipskie zapalenie ócz w mie­

ście naszćm takie przybrało rozniiany mianowicie pomiędzy mło­
dzieżą, że w kołach decydnjącyih, jak się dowiadujemy, wzięto 
pod rozwagę, czyby nie lepćj było rozpuścić tymczasowi) uczniów 
gimnazyum tutejszego św. Maryi Magdaleny. Jaka dscyzya pod 
tym względem zap dnie, nie wiudomo dotąd. Również i po szko­
łach elementarnych zapadła dość znaczua liczba uczniów na tę 
sarną chorobę.

— * Zeszłćj soboty’odbył się ustny egzamin abiturypn- 
tów tutejszej szkoły realnćj. Brało w nim udział 7 pryinanerów 
i wszyscy otrzymali świadectwo dojrzałości, a mianowicie jeden 
z predykatem „odznaczająco“, trzech z predykatem „dobrze“ 
i trzech z predykatem „zadawalinająco.“

— * dedeu z Polaków wyznania majżeszowego, któ­
rych niestety tak mało w księstwie ra^zćm mamy, przyjął w tych 
dniach chrąest święty w jedny.n z tutejszych kościołów.

- * Na czwartoa, dnia 31 b. m. przysposabia dyrekeya 
teatru nieznany dwąd w n.-.szćm mieście dramat ludowy, w 5 
aktach, Zagrsda S bkowa, przyswojony dla sceny polskiej we­
dług utemieekłego oryginału Mosenthala przez Edwarda Bło­
tu tekiego, znanego na polu naszćj publicystyki. Tłómacz nadał 
przekładowi barwę czysto ojczystą, owuwająi działanie na tle 
życ.a łuuu tatrzańskiego, z okolic Zakopanego, znanego naszym 
i obcym turystbm. Muzykę do tego utworu dorobił ś. p. J. N. 
Nowakowski, b. dyrektor sceny lwowskićj, którego melodye zy­
skały ogólną popularność. Główniejsze role obejmą, p. Nowa­
kowska (Helena-, sierota), p. J. Górecka (Marta Sobkowa, bogata 
młynarka), p. Ealicióski (Kuba Sobek, były żołnierz), p. Konar­
ski (k<. Kanty, proboszcz), p. Tkaczopolski (Walenty, parobek). 
Części śpiewne wykonają p. Bolechowska, p. Zboiński i p. No­
wakowski, jako druciarz, którego kuplety zyskiwały na scenie 
lwowskićj wielkie powodzenie. W chórach wezmą udział upro­
szeni amaiorowie. -Przedstawienie to obiecuje sprawić publiczno­
ści tem -większą przyjemność, że rzecz i melodye noszą cechę 
rodzimą.

— * Kalendarz. Jutro, w środę, dnia 80 marca, Kwi­
ryna, męczennika; w kalendarzu słowiańskim Dobromiry. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 43, zachód o godzinie 6 mi­
nut 27.

Dnia 30 marca 1475 pożar Krakowa, — 1428 traktat po­
koju z Węgrami w Kesmarku. — 1657 Szwedzi wzywają Rako- 
'izegp- do złocenia hołdu. — 1675 sejm elekcyjny. — I83i po­
wstanie w Szawlach. — 1848 uformowauie i wymarsz z Paryża 
legionu polskiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * {{. Legionista, powieść Wł. Łozińskiego, 

Lwów 1870, nakładem F. H Richtera.
Od bard o dawnego czasu nie zdarzyło nam się czytać 

z podobnem zajęciem napisanej powieści. Autor Legio n i sty, 
tak życiem, jak i pismanr, należy do mfodćj generacyi nas’ych 
pisarzy, a jednak trzeźwe zapatrywanie się jego na życie, obfitość 
myśli, gruntowna wiedza, pozwalają nam postawić go na równi 
ze starszymi. Już w niejednej ze swych powieści dał on dowód 
ogromnego swego taentu. I ta, którą oto mamy przed sobą, za­
leca się szczególuićj prześliczną formą, w jaką autor przyoblekł 
swe myśli, wyborn e przeprowadzoną intrygą, dobrze narysowa- 
nemi charakterami, a co najwięcej, mimo zawikłania wypadków, 
treściwością i jasnością. Pan Łoziński przedstawił nam mło­
dzieńca, który przez różne nieszczęśliwe koleje życia przecho­
dząc, z piętnem niesłusznćj iufamii na czele, mimo wysoko 
posuniętego patryotyzmu, udaje się do legionu polskiego we Wło­
szech jedynie, aby tam śmierć chlubną znateść. Nieszczęśliwa mi­
łość przywodzi mu tę myśl rozpaczuą; lecz wkrótce los, który 
tak igra z ludźmi, odkrywa całą.intrygę, wyświeca prawdę i łą­
czy zakochaną parę. — Charaktery bohatera powieści, jego ko­
chanki, jak i Woźnego, Szmoka, Rozworowskiego, są z całą 
prawdą pochwyconej oddane. Prześliczny jest także rozdział 2 
zatytułowany „Na rynku Lubelskim“ — radzilibiśmy, aby go 
przettómaczono do jakićj niemieckićj gazety we Wiedniu... choć 
znowu rozmowa dwojga kochanków w rozdziale piątym nieco 
oklepana i ckliwa. Dodamy tu leszcze, że Legionista jest dru­
gim tomem arcypożytecznćj „Biblioteki narodowej“, stara­
niem F. H. Richtera w Lwowie wychodzącej, o którćm to Wy­
dawnictwie już szerzćj swego czasu pisaliśmy.

— * Druk dzieła, bardzo ważnego i dla' duchowieństwa 
wielce pożytecznego, o którćm już obszerniej przed kilku tygo­
dnia pisaliśmy, p. t. „Kasady nyinony tŁHznoitzieJ- 
Mhlój przez ii«. J. Szpadersklego, profesora aka­
demii duchownej rzymsko-kat, lickićj w Warszawie“, 
już rozpoczęły w Krakowie nakładem A. Nowoleckiego. Je:t to 
owić wieloletwćj, gruntownćj pracy, przysposobionej przez od­
czyty akademickie. Prenumerować na to dzieło, przeszło 70 ar­
kuszy obejmujące jeszcze można aż do końca czerwca rb. u ks. 
radzcy i proboszcza ftSrsżyńwkłeso przy kościele św. Wojcie­
cha w Poznaniu, który dla ułatwienia uboższym duchownym 
kwotę prenumeracyjną, 4 talary wynoszącą, przyjmować będzie 
nawet podzieloną na dwie lub trzy raty miesięczne.

/3 a pCjSańsItlrl» ńwSiitów (PiWii miłoici) przez 
Józefa Trzywdara, Lw<Su>, 1870 str. 39 8eo.

Cóż może być bardzićj zużytego, więcej oklepanego, jak 
miłość!? Temat to obrabiany przez długi szereg poetów i rymo- 
tworców od początku świata aż do dni naszych. A jednak, pra­
wdziwy wieszcz potrafi i tę zużytą tkaninę rozwiesić na stońcu, 
i z polanej łzy własnemi wydobyć barwy tęczowe. Potrafi 
z serca swego rzucić potok ognistej lawy; ale wtedy tylko, jeśli 
pierś jego jest kraterem miłości. Inaczej wyraz ten, tak święty 
w ustach tych, co czuć go umieją, — zmieni się... w długi szereg 
cyfr z zerami na końcu, i poeta swój bardyon zamieni w szczoty 
rachmistrza. Czy autor leżącego przed nami poematu kochał 
kiedy, niewierny, a raczćj wątpimy, bo... bo wtedy pieśń jego, 
z wcętrza rozmitowanćj w ideale duszy dobyta, potężniejszym 
rożbrzmiałaby akordem. — Trzy w dar naśladuje i kogo... oto 
niedającego się Diezćm nigdy naśladować Słowackiego! Są tu 
strify, prawie jakby żywcem z tego poety wypisane, a są znowu 
i takie, których maluczko a wypierać się szanowny autor będzie. 
Lecz nie chcę walczyć bez dowodów. Oto ustęp, w którym p. 
T. opisuje dosyć jaskrawo przepędzoną noc z kochanką na szma­
ragdzie łąk, wśród szumu drzew, — a śpiewów słowika. Złociste 
promienie wschodzącego słonka budzą z upojenia zakochaną 
parę, a srebrna rosa padając na kwiaty i zioła, — i okrywszy 
brylantowym deszczem szaty obojga, przypomina im smutną rze­
czywistość, — i taże wracać do domu. W drodze nowa przy-

,.Owdzie lis, z okiem łaknącśm korzyści (!)
Bieży po lasu krawędzi i staje,
I słuchać szmerów i głosów się zdaje.
Pochyla głowę i oczjma w strony 
Miotając, — bieży tak (sic) dalej szalony.
Kiedy nas postrzegł bezbronnych—zuchwale 
Spojrzał, przystanął a potem niedbale 
W las poszedł, kitą (!1) chwiejąc okazale.“ (I)

Wśród tylu przygód, dostają się kochankowie do domu 
panny, która naturalnie po tylu awanturkach, nie śmie matce 
rzucić się w objęcia. Herce matki jednak nie kamienne,— prze­
bacza córce i...

„Wtedy słońce z za góry wybiegło 
Złote, i złotem na głowach nam legło,

I miłościwe, biorąc to małżeństwo 
W 3wą pieczę, dało nam błogosławieństwo.“

Na tem kończy się poematl Nic nadzwyczajnego, prócz 
okładki bardzo pięknie litografowanśj u Pillera. Nie możemy je- 
dnak całości tak wielce ganić, bo i tn nawet wśród wielu uło­
mności znajdzie się nie rzadko czysta perła natchnienia, która 
ginie jednak w tak nieudolnćj oprawie. Radzimy z serca auto­
rowi, aby nie kwapił się z wydobywaniem na jaw swoich utwo 
rów, przed ich ostatecznćm przejrzeniem.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL.
* Poznań, 29 marca Od p. Leopolda Goldenringa, 

jeneralnego aj-uta , Germanii w Poznaniu, odbieramy z prośby 
o zamieszczenie w łamach Dziennika pismo następujące)

,,5V No. 67 Dziennika jest mowa o jedynym przypadku, 
w którym towarzystwo „Germania“ od czasu swego istnienia 
w okręgu jeneralnej agentury poznańskiej odmówiło wypłaty za­
bezpieczonej sumy, jednakie fakt podany jest w tak przekształ­
cony sposob, iż się do publiczuego sprostowania widzę zmu­
szonym :

W rzeczonćm piśmie wzmiankowanym panem D. był kapi­
talista Droste, którego nagła śmierć czasu swego ogólne sprawiła 
zadziwienie. Nie dyrekeya „Germanii“, lecz królewska pro- 
kuratorya nakazała obdukcyą i na podstawie przez sądowego 
znawcę przedsięwzięty chemicznći analizy, brzmiało zdanie leka­
rzy sądowych, że w wnętrznościach zmarłego znaleziona ilość 
„opium“ wystarczała do wywołauia śmierci, z objawami, jakie to­
warzyszyły skonaniu pana Droste. Oświadczenia doktora p. Son- 
nenschein w Berlinie o tćm otruciu nietylko „Germania“ nie zna, 
ale nawet nigdy takowego ule widziała.

D dszego skutku królewska prokuratorya śledztwu dać nie 
mogła, gdyż się żadue iudycye o winie trzecićj osoby nie oka­
zały. W obec takich okoliczności niusiała dyrekeya wszelako 
wypłaty zabezpieczonćj sumy odmówić; oznaczyła jednakże w pro­
cesie jako zarzut, otrucie się zabezpieczonego, nie zaś, jak w za- 
czepoe nr. 67 fałszywie jest twierd<onem, iż broni się tjlko, że 
stósowne do ugody papiery nie bjły dostarczone; chociaż i ostaui 
p.wód dla szczególności obecnego przypadku również rozstrzyga­
jące ma znaczenie. Proces wypadł w pierwszćj instancyi na ko­
rzyść „Germanii“ i toczy się obecuie w drug'ćj. (Wypadł zuów 
na korzyść „Germanii“. Przyp. Red. Dz. Pozn.) Wszystkie do 
rozprawy zdarzenia tegoż dołączune niezręczne podejrzywania 
możności uiszczenia się „Germanii“, którym przecież sam nadsy­
łana aitykułu nie wiuzy, gdyż inaczćj nie robiłby sobie nie po­
trzebnych lc sztów procesu, chcąc „Germanią“ do zapłacenia za- 
bezpleczonćj sumy zmusić, zostawiam tak samo bez odpowiedzi, 
jak wszelkie iuae w ostatnim czasie czasie rozgłoszone bezroz- 
sądue wieści.

„Germania“ wypłaWa-aż do końca 1868 roku za 6395 
przypadków śmierci 2,558,615 talarów bez ogródki, a jeżeli teraz 
przez wzgląd na interesa towarzystwa i zabezpieczoną publicz­
ność widzi się zobowiązaną wypłatę jednego przy pad-u wzbronić, 
pozostawiając sądowi zawyrokowanie sporu, to może tylko bez- 
uiyśl lub os bisty interes towarzystwu za to robić wyrzuty.

„Germania“ jest największem pruskićm towarzystwem za­
bezpieczenia życia, które sobie przez spieszne i sumienue zała­
twianie szkód ogólne zjednało zaufanie, którćm się detychczaz 

i cieszy.
„Germania“ ogłasza co miesiąc krótki wyciąg swego działa­

nia a z każdćm zakoń zeniem roku detaliczne sprawozdanie, które 
u podpisanego przez każdego przejrzanćm być może.

Mam więc mocne przekonanie, iż publiczność więcćj da 
i wiary autentycznemu wyrokowi całkiem rzetelnćj i gwarantowanej, 
i. korzystnćj s tuacyi tcwsrzystwa, niż z strony interesującej po- 
i chodzącym niepewnym podejrzeniom.

W dalszą polemikę się wdawać nie widzę zatćm potrzeby 
: i pozwalam sobie tylko jeszcze nadmienić, iż jeżeli zaczepką tą 

usiłowano „Germanią“ pokusić w sp awie Drostego do jakiego­
kolwiek przyznania się do tak bezzasadnych żądań, to próba taka 
się nie uda.

Ajentura jeneralna „Germanii“ w Poznaniu.

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 23 marca 1870

Aktywa:
Brzęcząca moneta i w sztabach..........  tal.
Pie,.iądze papierowe, noty banków pry- 
watnyih i papiery kas pożyczkowych.. >
Remanentu wekslowe............................. «
Remanenta lombardowe ....................... •
Papiery krajowe, rozmaite pretensye i •

1)
2)

3)
4)
5)

83,050,000

2,419000
75,728,000
16,951,000

13,713,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu.................................. tal. 132 816,000
7) Kapitały depozytowe....................... ....... . 21,9t9’(XX)
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym..................................................... . 7,177,000

Berlin, 23 marca 1870.
Król, pruskie główne djTektoryum banku.

Dechend. Kfihnemano. Boese. Rotth. Gallenkamp.
Herrmaan. Konen.

— * Mąka. Berlin, 28 marca. Mąka pszenna No. 0 
37,-4 tal., No. 0 i 1 3’/,,—’/« tal., rżana No. Ó 37, - 7, tal. 
No. 0 i 1 3—3'» taL płac, za centnar z miechem.

Poznań, 29 marca. Mąka pszenua No. 0 i 1 4’./»-47« 
tal.; mąka rżana No. 0 i 1 3’/»—3'/, tal. płac, za centnar bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 29 marca.

B\ZAR. Jackowski z Pomarzanowic, Sczaniecki z Leszna, Kur­
natowski z Pożarowa, Nieżythowski z Grońska, Szułdrzyński 
z Lubasza, Łaszczewski z Mierzyna, .Radoński z Ninina, hr. 
Kwiiecki z Oporowa, N eżychowaka z Żylic.

HOTEL DU NORD. Mielęcki z Nieszawy, Baranowski z Rożno­
wa, Tur z Nakla, Rawczjński, Żakowski i Radecki z Trzecie- 
wnicy, Krzyżanowska z córką z Swad«'mia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Węsieiski z Królestwa Pol­
skiego, prób. Grodzki z Lechiina.

Oi G ińiiiA iSOTKl, FBANOOSM. Topiński z żoną z Ruwcina, 
Ponikierski z Wiśniewka, Radońska z córką z Krześlic, Mora- 
czewska z Chaław, Skoraszewska i Wielowejtka z Turska, 
Szuman z Huty.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Lossow z córką z Le- 
śniowa,

HOTEL RZYMSKI. Sczaniecki z Miedzychoda, Radoński z Głę­
bokiego, Forstmann z Szczepowic

HO i L PAKtShl. Rakowski z Wrześni, Bnlczyńskij z Sokol­
nik, Długołęcki z Goranina. ,

Mń LI li SA łiuTEL DREZDEŃSKI. Taczanowski z Taczanowa, 
Błociszewski z żoną z Klon, Chłapowski z żoną z Bouikowa 
'i resekow z Wierzonki. ’

HOTEL BERLIŃSKI. Spieler z Boruszynka, Hamburger z Ber­
lina, Liedelt z Gostynia.

TlLSNERA HOTEL gaRNI. Schmidt z Poznania, Maretzki 
i Pratorius z Berlina.

Wiadomości giełdowe.
(Jłełda poznańMka, 29 marca.

Poznańskie stare 37» % listy zastawne — tal. płac. —
Poznańskie nowe 40,0 listy zastawne tal. 82 żądano. — Pozn. 
listy rentowe tal. 8t7, żąd. — Pozn. 5“/0 obligacye pow. —żąd. 
— Akcje banku prowinc. pozn — płac — Banknoty polskie 
74’8 taL płac. Akcje poznań, banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wypow. — wącpli; na marzec 41’/», marzec-kwiec.
—, na wiosnę 4l7e, kwiecien-maj 417», maj-czerw. 41’/«, czer­
wiec-lipiec 42'/,, lipiec-sierp. — tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypowiedziano — kw.; na ma­
rzec 147,, kwiecień 147i, tnąj 14’/,„ czerwiec J47,, lipiec 14’’/,,, 
sierpień 15'« tal., kwiecień-maj w związku 14'/„ czerwioc-hpiec 
w związku — tal.; w miejscu bez beczki 14’/,» tal. płac.

Giełda berlidMba, 28 marca.
Przy słabćm usposobieniu był obrót papierów spekulacyj­

nych ożywiony po niższych kursach; obrót akcyi kolejowych był 
spokojuy a kursa ich nie uległy zmianie.

%alory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/»<,/0) 927» płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5«/0) 957, płac. Obi. pstwa (41/,) 77’« 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 116 płac.

List, aastaw.: Zachod.-prusk. (3’/,“/0) 737« płac, dto (4°/0) 
81 płac, dto (4 7,«/0) 87'/« płac. Pozn. nowe (4 70, 82 żądano. 
Listy rent. Pozn. (4»/0) 847» płac. Prusk. 470) 847« płac.

Walory zagranloane. Austr. metal. (5«/0) — plac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 74'/, płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 89'/, żądano. Losy z r. 1860 (5“/0) 79’/«

płac. Losy z r. 1864 (4®/,) 66'/« żądano. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r.1864 i,5o'0) 
116’/« płacono. Rosyjsk.-p<iisk.-ODlig. skarb. 69 żądano. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. I5°/,1 927« tąd. dto cząstki o 
100 zip. (4®/„) 98*', płac Pi lskie listy zast. 3 em. w rs. i4%) 70| 
płc. Listy likw. 56’/« płacono. Włosk. pot. (5°/„> 65’/, płac Tu­
recka pożyczka 45’/« płacono. Amerykań-ka pożyczka 16%) 96 
płac Akoye kolei żetaz. KoL mind. 1247, płacono GaL-Kar. 
Ludwik 100 płacono. Austryackie Franc. 217*',—7—7,—płac. 
" ®ysl- w’e^- ^6*/e Płac. Banki Itd. Austryackie kredyt, mob. 
158’-,—’h—’/, płacono Poznańskie prowiocyonaine «’ś płacono. 
Szląsk. stów. bank. 124 płac. Certyt biu. Udbnera (4‘/,‘/<J 
98 płac Hansem. <47,«/,) 94 płac. Henkel <47, °/0) — tąd. 
Meining. (4,/,0/„i — płac.

Kurz iotówfel i pap. pleń. Frdr. pruskie U3’/, płac ldr. 
1127, płac., suwerny 6. 25 płac., nap. 5, 1» płac., połimper. 5. 
17’/, płac, doli. 1. 127, płac. Złota w sztabach funt c-lny 468 
płac Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne baukn 99*/, 
płac. Austr.-bankn. 827, płacono. Roayjak. banku. 74'/, płac.
— Dyzaonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 53 — 65 tal.; 2000 funt 
na marzec —, kwiec.-mai 57’, —7, płac. 57’/« Żąd., maj-czerw. 
59-58’/«, czerw, lipiec 60 tal. płac. 2yto: 2u*X) toni w mieiscu 
43-47', tal.; polskie 4-t’/,—45’/,, piękne 46’/, tał ; na marzec 
—, kwieć.-maj i maj-czerw. 44’,—’ „ czerw.-lip. 457.—7,
tal. płacono. Jęczmień: 1750 łunt. mały i wielki 33 44 taL 
Owies: 12iX) funt, w miejscu 23—28 taL; marchijski 25'/«—’/„ 
pomorski 25’/«-26, i ośledui polski 237,-24 tal. i łc„ ua marz.
- , kwieć-maj 2/- 247,, ni ij czerw. 257,—tal. płac. Groch: 
2250 funt do gotow. 50 —57 taL, na paszę 44—s9 taL Rzep: 
1800 łnut. — tal. Rzepik: — tal. Olej rzepiowy: 100 tunt. 
w miejscu 14'/, tal. tąd. 14 plac.; ua marz. 14'/,,—14, marz.-kw. 
14, kwiec.-maj 147,,—13",„ taL plac. Olój luńmy: 100 tuuL 
w miejscu 12 tal. żąd. '»tej skalny: w miejs u 87» wl.; ua 
marzec 8'/«—’„, marzec-kwiec 7’’/,,—7« tal. płac, ukowita: 
8łXX)% Trallesa w miejscu bez beczsi 15',, tal. płac.; ua marz., 
marzec-kwiec., kwiec.-mai i maj-czerwiec 157,—7«, czerw, lipiec 
łł>‘a-7i„ lip-sierp. 157«-“'« taL plac.

»«lnu« wriirlauaka, 28 marca.
Koniczyna czerwona: słabićj, poślednia 117,—12’/,, 

średnia 13—147,, piękna 15—16, wysoko piękna 167,—17 
tal. Koniczyna biała: słabo, pośledn. 157,-177,, średn. 187, 
—21, piękna 23-25, wys. piękna 26—277, taL

Zy to: 2000 funtów, mżćj; na marzec i marzec-kwiecień 
43’/« żąd-, kwiec.-maj 437,—’/., maj-czerwiec 44—43’/« pł. 1 tąd., 
Czer-wiec-lipiec 44’/«, lipiec-sierp. 45 tal. plac. FBzeuica: na 
marzec 59 tal. tąd. Jęcz mi eń: ua marzec 41 tal. żąd. Owies: 
ua marzec i na wiosnę 43 tal. żąd. Rzep: na marzec — tal. 
żądano. Olćj rzepiowy: z początku wyżćj, w końcu słabićj; 
w miejscu 13’/, tal. żąd., na marzec 137,,, marzec-kwiecień 1)7,, 
żąd., kwiec.-maj 13*/,—ś/,,—’/. płac,, maj-czerwiec — tal. Oko­
wita: słabićj; w miejscu 147, tal. żąd. 147« płac ; ua marzec 
i marzec-kwiecień 147, żąd. l płac., kwiecień-msj 147»—’/«—‘ s 
płac., maj-czerw. 14”/,», czerw.-lipieo 15’/« tąd,, lipiec-sierpień
15’/» plac., sierp -wrzes. — taL płacono.

Na targu: piękna średnia poślednia
sgr. •gr. sgr.

Pszenica biała 77—79 73 62 -681 
64—67'żółta 71-78 70 3

Żyto 55-56 54 62 l o*
Jęczmień 45-47 44 40- 42/ N<3
Owies 32-33 30 28-29

46—50/Groch 5«-60 53
Giełda szezeclńska, 28 marca.

Pszenica: bez zmiany; na wiosnę 627«, maj-czerwieo 
62*/„ czerw.-lipiec 637, tal. płac. Żyto: słabo; na wiosnę 
i maj-czerwiec 437», czerw,ec-lipiec 45 tal. płac. Olćj rzepio­
wy: stale; na kwiecień-inaj 13’«,«, wrzesień-pażdziermk 12«/« tal. 
płacono. Okowita: trzyma się; na wiosnę i maj-czerwiec 15'/,, 
czerwiec-lipiec J5’/i tal. płacono.

KORESPONDENCYA REDAKCYI.
Panu J. Demt). w Paryin: Za uwagi Pańskie w liścia

i dnia 23 marca dziękujemy, podzielamy je i będziemy z nich ko­
rzystać I

Panu Kr. a Przysieki: Dziękujemy. Będzie wydruko­
wane.

Nadesłano.
Dla wielkićj części publiczności pożądanem może będzie, 

jeżeli się zwróci jćj uwagę na środek do czyszczenia i zakonser­
wowania zębów i wszystkich w ogóle częś'i uit, który, w obec 
tylu innych środków podobnych i artykułów toaletowych odzna­
cza się prostćm użyciem, smakiem przyjemnym a przedewszyst- 
kićm działaniem skutecznćm. Ces. król, austr. n. upizyw. i pier­
wsza w Ameryce i Anglii patentowana woda anąterynowa 
do ust dentysty pana dr. J. G. Popp w Wiedniu, znana od lat 
już ‘/O i z powodu swych wybornych własności ciesząca się coraz 
większćm i dalszćm używaniem i rozpowazechnieńietn, służy tak 
do czyszczenia ust w ogóle, rozczyniając każdą flegmę i zapo­
biegając tworzeniu się kamienia, jako tćż we wszystkich choro­
bach ust i zębów jako środek uśmierzający i łagodzący, miano­
wicie przy bółn zębów każdego rodzaju, czułości dziąseł na 
zmiany temperatury, przy ruchających się zębach i nieprzyje- 
mnfem cuchnięciu z ust. Skutek jest orzeźwiający, ożywiający 
i wzmacniający a nieprzerwane użycie tćj wyborućj wody do ust 
przywraca tak wszystkim chorym częściom ust świeżość i zdro­
wie, jak i zdrowe części utrzymuje w sile i zdrowiu i chroni je 
przed wszyitkiemi ziemi i niszczącemi wpływami. Za wzmian- 
kowanemi skutkami anaterynowćj wody do ust przemawiają liczna 
świadectwa i pisma pochwalne.

(Nadesłano.)
Błoga skutkująca Revalezclère p. dn Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
chor by z żołądka, gard<a, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowśj 
pęrh’ n t i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młody« h i starych ludzi n wych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które onarły się 
wszelkićj medycynie. — Szczęśliwa kuracja Jego świątobliwość 
Papieża przez Revales« 1ère du Barry po dwudziestoletiiićm bez 
skutecznćm używania lekarstw. Rzym, dnia 21 lijica >866 Zdro­
wie Papieża je6t znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wi-zelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, 1 odką- 
używa wyłącznie prawie wybornêj Revalescière du Barry, któo- 
nadzwyczai korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jćj talerz pełny i że dra 
brodziejstw jćj nachwalić się nie możo. (Korespondemya z Gad 
zette du lilidi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr Plusków 
wyleczony została od zastarzałćj niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Brćhan od 71etnich cierpień wątroby i uerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,8*2: Pani Maryy 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astma, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności — No. 46,270: J. Ry- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obsirukcoi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna GalLrd, oh 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącacd 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiej me­
dycynie pomiędzy niemi Jego świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Piaskowa margrabiny de Brćhan. hrabim Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, htein, Angelstein, Schoiland, Dre, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadź?ć można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry du Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6 111 piętro. 
Przez używanie jćj oszczęuza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a ż wi lèpiéj niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, flinta za ż8 sgr„ 1 
fnnt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 taL 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać miina priez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
FryderykoWska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 19l Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 MarkgraienBtr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Gold8thmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera; w Lipsku; 

i u Teodora Pfitzmann, liweianta nadwornego; w Wroc awiu 
i u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
« w ,Poczdamie u S(cb warzlose, w Aitenburgu w Saksonii u Re“* 
I ske’go, w Hanowerze u Keyersbacha, w Lesznie u S. A. 
j Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztowy
^ub zaliczką.
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Nakło, dnia 28 marca 1870. 
Dnia dzisiejszego o godzinie 4

z rana zasnęła w Bogu, opatrzona 
Sakramentami św., po krótkiej cho­
robie

Ewa Rychliuska
w 72 roku życia.

W smutku pogrążone
[2134] Daieol.

Awfteya.
W poniedziałek dnia 4 kwietnia rb. 

godziny 9, sprzedawać będę publicznie 
gotową zaraz zapłatę w gotówce przy Dzia­

łami No 6 na III piętrze na prawołowym p,
z powodu przeprowadzenia się rozmaite me­
ble mahoniowe i brzozowe jako to: ka-

Akcya poznańskiego banku kredytowego, Mały czarny piesek (Wachtel) na 
(Tellus) na 200 tal., która za rok 1869 przy- piersiach biało znaczony 26 bm. zaginął. Od 
niosła 5*/» pet. dywidendy, jest do sprzeda kupna takowego przestrzegam. (.2137) 
nia. Bliższe szczegóły w Eksp. Dziennika, FfADklGWlCZ

w Bazarze.
Pozn (.2138)

Wiec

napę damską, otomany, stoły, 
krzesła, komody, łóżka, zwier­
ciadła, szafy, rozmaite sjtrzęty do­
mowe 1 gospodarskie a o 11 go­
dzinie pollsandromy fortepian 
stołowy jako tóż dobrze jeszcze racho­
waną machinę do szycia.

Drange,
komisarz aukcyjny. (.2127)

Zaproszenie do przedpłaty

Potrzebna guwernantka. 
Polka, [do óśmioletniej panienki, zna­
jąca język niemiecki, francuzki i mo­
gąca udzielać początki muzyki. Zgło­
sić się można listownie fr. do Cho- 
ciczki pod Wrześnią. (2128)

miasta, 550 morgów, dobrej ziemi

na

(ijuzetę Barodewą
wychodzącą
Lwowie.

w sprawie
budowy teatru narodowego

w Poznaniu
odbędzie się i

w Wielki wtorek, 
12 kwietnia

na wielkiój sali Bazarowój.
O jak naliczniejszy udział uprasza 

współobywateli (2088)
Komitet teatralny.

Nowy handel towarów łokciowych
Roberta Witkowskiego

sprzedaje materye na suknie, perkaliki, piki, 
nessel, płótno na suknie, alpakę w rozmai­
tych kolorach, materye na fartuchy, wallis, 

Iszyrting, płótno, ręczniki, obrusy, barchany, 
'kitajki, sukno turniejowe, gładkie szar- 
i kolorowe materye lniane na ubiory dla 
>anów i chłopców, rozmaite materye na po 
ciel, chustki i szale itd. po uderzająco 

ii o '

we
Przedpłata kwarta'na wynosi:

w monarchii pruskiej i Rzeszy niemieckiej 4 tal. 
w państwie austryack em.........................5 złr.

Prenumerować można we Lwowie w biurze Administracyi Gazety 
Krakowie w księgarni Józefa Czecha, we Wiedniu u Haasensteln & Vogler, Neuer 

Markt No. 11; wraz z przedpłatą na Gazetę narodową przysyłać można przedpłatę na 
powieść Panna Emilia przez N. M. w kwocie 20 sgr. i powieść Koron larz w Salicyl

15 sgr.

Po użyciu butelki Voorhof fletstu c>yli
tynktary do wyrostu wło­

sów i brody
doszedłem do przekonania, że skuteczność 
jej je-t nadzwyczajną, ponieważ takowa 
w krótkim czasie przyczyniła się do urośnię- 
cia całkowitego zarosła- (1915)

Wittenberg. H. Bartels.

Wyłączna sprzedaż za butelkę 15 sgr. pół 
8 sgr. u Józefa Basel* w Poznaniu.

1

obejmujący, z żywym i martwym 
inwentarzem, jest z wolnój ręki 
do sprzedania. Bliższa wiadomość 
na listy frankowane pod adresem 
S. S. poste restante Gostyń. [2094]

Walne zebranie Tow. agronom 
pow. bukowskiego odbędzie się 
dnia 3 kwietni«, w mie­
ście Opalenicy w lokalu p 
Witajewskiego o 3 godzinie 
po południu. (2101)

O liczny zjazd uprasza
Dyrebcya.

tanich cenach i prosi o łaskawy odbiór.

Robert Witkowski, 2gf
w Poznaniu,

narożnik Rynku i Wroni erkiej ulicy No. 91 
na prawo obok handlu towarów krótkich 

(2126) E. Koaenthala.

NIAŃKA.

Dnia 4 kwietnia o go­
dzinie 10 z rana w Bi, o ścia­
nie u Gąsiorowskiego od­
będzie się Zebranie rólnicze dla 
powiatu Kościańskiego. Na po­
rządku dziennym jest kwestya na­
stępująca: „O najstósownicjszćm 
postępowaniu w obec nadzwyczaj­
nego opóźnienia w rozpoczęciu 
robót wiosennych.“ O liczny współ­
udział nietylko członków Towa­
rzystwa Gostyńskiego, lecz wszyst 
kich myślących gospodarzy upra­
sza (.1939)

W. T. Zakrzewski.

Na wesoła, wieczorki i wszystkie 
uroczystości polecamy naszego szampana 
z etykietami francuzkiemi, butelkę po 20 
sgr. | but. 12 sgr. Szampan ten zrobiony 
jest w równy zupełnie sposób jak francuzki 
i dla tego równej jest dobroci Francuzi 
mają wprawdzie zasługę, że pierwsi robili 
szampana; że jednak i po za Francyą szam­
pana robić można, tego dowodzą fabryki 
w Moskwie, Petersburgu i Rydze a nie dłu­
go jnż płacić się będzie za francuzki tak 
wysokie ceny. (1569)

Berlin. O. Ił. Grieger, 
Orauienstr. 38.

Pisemko dzieciom ku nauce i zabawie,
wychodzi znowu w Chełmnie w każdą środę od 1 kwietnia r. b. 
począwszy. Przedpłatę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
i listowi w ilości 5 sgr. łWiańka zapisana w urzędowym cen­
niku gazet na r. 1870 w 4 dodatku str. 33 i 73. 16a. Prosimy 
o wczesne zapisywanie się.

141Królewsko pruska 
loterya rządowa

Ciągnienie 4 klasy od 14 kwietnia do 
(1988) 2 maja rb.

Losy oryginalne
'/i % */,

tal. 70. 33 tal. 16 tal. 
dalej na drukowanych asygu. udziałów.

Vi6 *'32 /.<
8 tal. 4 tal. 2 tal. 1 tal.

sprzedaje i rozsyła za przesłaniem na- 
leżytości lub awansem pocztowym
J. Julfusburger, Wrocław.

Kantor loteryjny, Rossmarkt 9

ajnowsze kapelusze
w wszelkich gatunkach,

Parasoliki,
Parasole,

Wiedeńskie i offenbaebskie 
towary skórzane,

Wiedeńskie machiny do wyskoku kawowego, 
Wszystkie potrzeby podróiowe

w największym wyborze po uderzająco tanich cenach u

Russaka & Czapskiego,
(2068) Rynek No. 82.

Nasiona

Dla nauczycieli.
Posznknje się katol. nauczyciel domowy 

do 3 chłopców lat 6—10. Takowy musi 
okazać się, je przygotował już uczniów do 
tercyi gimnazyalnśj i mówi po francusku 
lub angielsku. Kandydaci z polskich domów 
otrzymają pierwszeństwo. Honoraryum do 
3C0 tal. rocznie przy wolnćm mieszkaniu. 
Oferty uprasza się składać w administracyi 
franko pod lit. S. 1099. (2057.)

Oryginalne państwowe lo­
sy premiowe są prawnie 
dozwolone.

Najnowsza

loterya pieniężna
Mieszkam przy Placu Sapieżyńskim No. 4, 

wchód do bióra przeniósłem z Placu Dzia 
łowego na Plac Sapieżyński No. 4.

Lewandowski,
(2061) rzecznik i notaryusz.
Organiatn może natychmiast objąć 

posadę w Brzyskorzystwl pod Żninem.
Ks Kucharski.(2136)

Polsko familia w Bydgoszczy ży­
czy sobie przyjąć na stancją kilku stu­
dentów lub dziewcząt, odwiedzają­
cych tamtejsze wyższe szkoły, obiecując po­
moc w muzyce i w pracach szkolnych. Bliż­
sza wiadomość u kupca p. Janowskie* 
¡to lnb u ks. dziekana Turkowskie­
go w Bydgoszczy. (2121)

umeblowany jest
~ - - ,gk

Pokój
wynajęcia przy Grobli Garban 

(2124)
iéj

zaraz do 
No. 1.

Dla mówiącego po polsku doświadczonego
lekarza nadarza się w mieście Byezy- 
wole i ludnej jego okolicy korzystny bar- 
dzo zakres działania. (2132)

Pierwszy, największy i najtańszy skład 
wiedeńskich i pragskleh butów 
we wszystkich gatunkach u A. Apolan- 
ta Wodna ulica No 30. Zamiejscowe za­
mówienia i reparacye uskuteczniają się do­
brze i akuratnie. (.2142)

Fxótno w różnych gatunkach, sto- 
łowiznę, zwelich i płótno na pościel, 
wallis, szyrting, chustki do nosa itd. 
poleca po umiarkowanych cenach w 
dobrym i rzetelnym towarzeF. W. Mewes,

(2122) Stary Rynek 67,
Skład płótna i gotowój bielizny

Tylko 2 tak
w gotówce lub za awansem kosztuje 
oryginalny los państwowy
do rozpoczynającej się dnia 20 kwie­
tnia r. b. wielkiej loteryi pieniężnej 
w którój względem

kilku milionów
w wygranych
250,000, 200,000. 150.000,
100,000, 80,000, 60,000, 50.000,
40,000, 30,000. 20,000, 15.000
10,000, 8000, 6000, 5000, 4000.
3000, 2000, 1000 itd.
ma wkrótce zapaść decyzya.

= Całe oryginalne losy 2 tal. =
= Połówki dto dto 1 tal. =
= Ćwiartki dto dto 15 sgr. = 

Ciągną się tylko wygrane.
Wypłata odbywa się w gotóace przez 

podpisanego we wszystkich miastach 
Niemiec; wykazy wygranych jako tóż 
plany dają się bezpłatnie. Zlecenia 
na owe przez państwo gwarantowane 
losy oryginalne mogą dla wygo­
dy publiczności być uskutecznione za 
pomocą asygnacyi pocztowych a wyko­
nują się akuratnie i pod ścisłą dyskre- 
cyą. Udawać się należy wcześnie do

domu bankowego
»1. Rosenberg

w Hamburgu,
któremu sprzedaż poru- 
ezono.

Ciągnienie nie odbędzie 
się ryehlój jak 80 kwietnia 
a wszystkie inne ogłosze­
nia z datą wcześniejszą ścią­
gają się tylko do tej Sli­
tery I. (-1711)

Cukiernia

polecam w najlepszym świeżym gntuseku po jak najtańszych eenael 
Wykaz mój nasion: No 35, rocznik 17 jest bezpłatnie i franco na usługi. Polecam s;ę 
także do zakładania parków 1 ogrodów jako tóż do wygotowywania planów 
ogrodowych. (.1491)

Poznań
Królewska ul. 15a. Henryk Mayer,

ogrodnik artystyczny i handlowy i handlarz nasioE
Reparacje zamiejscowe zlecenia wykonują się jak najpuntuąlniój.

• F • •

czerwonej i białej fco 
niczyny, jako też wszystkie inni 
nasiona poleca jak najtaniój

Rlanasse Werner,

Gazety narodowej;

Przez świetną i niewątpliwą skuteczność moich

Folwark (3 huby)
około 200 magd. morgów obejmujący, ziemia 
jęczmienna i pszenna z bogatym pokładem 
gliniastym wraz z łąkami, pomiędzy tóm 
głębokie torfowisko, z inwentarzem komplg. 
tnym, budynkami mieszkałnemi i gospodarce 
i ogrodem — j mi i od Kalisza i 1 milę 0,j 
granicy pruskiej oddalony — jest natych. 
miast do sprzedania. Oferty sub X. 976j" 
ekspedyuje ekspedycya anonsów Rudolf» 
Mossc, w Berlinie. (1935)

W Targowej Górce |
pod Wrześnią jest od św. Woj. 
ciecha gościniec do wy. I 
dzierżawienia; z tą dzierżawą po- 
łączony jest odbiór nabiału z krów 
dominialnych. (2028)

Dom. JKnłacliowo WW ieri
birzane pod Witkowem ma na i 
sprzedaż około
4000 trzechletnich dzicz*1 

ków gruszkowych
kopę po 12’/2 sgr. i
170 sztuk renklodów 1 

mirabiiiorów
sztuka po 10 sgr. (2135)

Pohla olbrzymią ćwikłę (czerwoną i żólti 
. oberndorfską jako też rozm. inne doświat 

c?one gatunki rzep poleca jak i.ajtanićje/uuc gntuiiKi f»cp pineca juk i.ajiainej

C. Rruggemana
w Gnieźnie. (-1720___________ ■■ _________ yn

Dominium SjKołdtry pc 
Czempiniem ma do sprzedan 
drzewka owocowe, a 
prykozy i {brzoskwini« 
w najlepszych francuzkich gatui 
kach regularnie do szpalerów foi 
mowane, po 12 sgr. — Ja 
błonki po 7>/2 do 10 sgr.- 
WInokrzewy po 2% d 
4 sgr. — Płonki grusz 
kowe 31etnie, 1000 sztuk | 
8 tal. — Inne płonki i pi 
g"wy po cenach umiarkowanycl

(1968)

Kuchy palmowe
poleca jako wyborną paszę dla bydła

Naumann Werner.
Wilhelmowska ul. 18. (2123]

Mocne flance cierniowe 1000 szt. za 3'/,i
rzan

(1413) Wielkie Garbary 17.

— 6 tal. jako też rozmaite drzewa i k...t. 
do zakładów parkowych i ogrodowych poleci

Zasługuje

na

Każdy los wygrać musi!
Dnia 31 marca odbędzie się ciągnienie wygranych]owych

brunświckich losów piemiowych,
które przez uskutecznione w dniu 1 lutego i b. ciągnie­

nie seryi uprawnione są do brania w tóm udziału.
Tylko 450 losów i 450 wygranych,

przytem 80,000 talarów
Jako główna wygrana,

przy takich szansach łatwo wygrać można. Śmiały,

Kto

(system kompi.) leczą się 
paraliże, podagra, reumat., 
lyf. i choroby sekund., 

skrofuły, fistuły, liszaje, za- 
starz. wrzody, słabości itd. mianowicie cho­
roby niewieście z skutkiem niezawodnym i 
radykalnie. Kuracya (łatwa i przyjemna) 

być może i po za zakładem. Zamiej­
scowi otrzymują pomiesz. i pożyw, lub ob- 
szern. sumień, wiadomość jako tóż prepa­
raty garbnikowe, które inne wszystkie
przewyższają przez przesyłkę. (.1659) 
Yintenz Wiek, właśc. konc. zakładu 

leczącego, Berlin, Bendlerstr. 8

garbniko- ! CRrOggemaiw
'___ ]x ,___ t (1721) w Gnieźnie.

Aukcyn.
W piątek dnia 1 kwietnia r. b. rano od 

10 godziny sprzedawać będę publicznie naj- 
więcćj dającemu za natychmiastową zapłatą 
w pomieszkaniu landrata p. Woeke Młyń­
ska ul. No. 13 rozmaite meble jako to: ko­
ty pluszowe, fotele, szafy, ko­
mody, obrazy itd. także rozmaite 
sprzęty domowe 1 kuchenne.

Drange.
Komisarz aukcyjny.(2106)

Aukcya.
Przy sposobności odbyć się mającej w 

dniu 31 marca w lokalu handlowym przy 
Wilbelmowskiej ulicy No 8 aukcyi sprzeda­
wać będę najwięcój dającemu za zapłatą 
natychmiastową w gotówce pochodzące z

masy koskursowój Orłowskiego łOZ™

maite dobre wina hi- 
szpańkie. (2J41)

ttycMeirs/ii, król, komisarz aukc.
¿Aukeyu koni.

W. poniedziałek dnia 4 kwietnia przed połu­
dniem o 11 godzinie w zakładzie podpisanego 
trzech nkrzchunjeli i pięciu 
eugonyth koni. Wartość: 80 do 
3oO talarów. Konie obejrzane być mogą juz 
dnia 3. (.2130)

Gniezno, dnia 27 marca 1870

JPaecb,
weterynarz I klasy.

■ni. ro... u .

X

Handel hurtowy wina
A. Pfitznera

poleca Szanownój 
znaczny skład

win węgierskich,
francuzkich, reńskich i szampańskich 
po nader umiarkowanych cenach. 

Poznań, Stary Rynek No. 6.

publiczności swój 
(2140)

Prawdziwe
knlmbachskie eksportowe

piwo
wybornego gatunku u [2131]

H. Miildaur.
Oliwę makową do jadła

polecają jak najtaniój [2125]
lir. Auderscli.

którą
I naimielrsT» Pióc.z ,teg0 wygrane P° 6000 tal., 8000 tal,, 800 
| uaj tai. mj. Najniższa wygrana, która w najgorszym ra­

zie na każdy los paść musi, jest 21 tal.
Tylko 6 jeszcze sztuk tych tak bardzo ulubio­

nych losów kupić u mnie można przy wczesnem za­
mówieniu w oryginale po 250 talarów. Zamożni nie 
powinni pominąć nadarzającego się szczęścia bez ko­
rzystania z niego, bo podobna nader pomyślna szansa 
jak ta podąje się r«cznie raz tylko.

Hugon Schonemann,
handel papierów państwowych 

w Szczecinie. (.2002)

uwagę.
wygrywa.

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
Dominium Hiediychód pod Śre­

mem potrzebuje od św. Jana rb.
1. pisarza gospodarczego,
2. kucharza,
3. służącego,

bezżennycb, wolnych od wojskowości 
i zaopatrzonych w dobre świadectwa. 
Zgłoszenia z załączeniem świadectw 
należy przesłać pocztą franko. (2080.)

Dom. WJosciejewhl pod1 
Książem sprzedaje szczepy owo­
cowe w najlepszych gatunkach, 

i Drzewa wysoko pienne do obsa-j 
dzenia dróg i parków. Wysadk 
leśne, jako to: dębowe, brzozowo, 
jesionowe, brzostowe, iglicowe v 
różnych gatunkach. Większe za­
mówienia odstawić jest gotowe do 
Czempinia na kolój. Opakowanie 
dobre. Uprasza się o wczesne 
zamówienia. (2045)
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Ces. król, austr. wyłącznie uprzywil. pierwsza amerykańska i angielska paten­
towana

anaterynowa woda do ust
dra J. O. SPopp

praktycznego dentysty w Wiedniu, Stadt, Bognergasse No 2
Cena flai nnlka 1 flor, 40 kr. opakowanie 30 kr.

KI oda ta do ust, aprobowana przez szan. wiedeński wydział lekarski i 
świadczona 30 letnią praktyką, jest mianowicie skuteczną przeciw każdemu cuchnię­
ciu ust, przy zauiedbanóm czyszczeniu tak sztucznych jak dziurawych zębów i korzeni 
i przeciw zapachowi tjtuniowemu; je.-t niezrównanym środkiem przeciw chorym, łatwo 
krwawiącjm się, chronicznie zapalającym się dziąsłom, szkorbutowi, mianowicie n mary­
narzy, przeciw reumatycznjrm i pedogrycznym cierpieniom zębów, przy odstawaniu i ni- 
knieniu .dziąseł, mianowicie w wieku podeszłym, przez co stają się nader cznłe na 
zmiany temperatury, służy do czyszczenia zębów w ogóle a równie skuteczną 
jest przeciw gniciu dziąseł nader szacowną jest także przy słabo siedzących 
zębach, cierpieniu, na które chorować zwykło wielu Skrofulicznych; wzmacnia 
dziąsła i sprawia, że takowe mocno przylegają do zębów; chroni przeciw bó­
lom zębów przy chorych zębach, przeciw częstemu tworzeniu się kamienia; 
ustom nadaje także przyjemną świeżość i chłód jako też czysty smak, ponieważ rozczy- 
nia w nich lepką flegmę, przez co takowa łatwićj obchodzi; wpływa przeto na polepsze­
nie apetytu. (.2103)

1*1 Out by de sębów, ktrfreml każdy sani dziurawe zęby za 
plombować może, cena flor 80. 10. — Anaterynowa paata 
do zębów, eona flor. 1. 88. — Roślinny proszek de zębów, cena 
63 nkr./

W Poznaniu nabyć jój można u II. Hlrsten wdowy, Podgórna ul. No 14.

Miejsce pisarza gospodar­
czego już zajęte. ' (2139)

Dom. Smiełów.

Ameryańską kukurudzę koński ząb, franj
pcernę, koniczynę czerwoną, białą, żólił 
Włoski i angiel. rajgras, tjmotkę trawę kup­
kową, kostrzewę owczą, żółty i niebieski 
łubin mały i wielki szporek, jako tóż wstyj 
stkie inne nasiona poleca w świeżym toJ 
warze (.1719) j

C. Brńggemann
w Gnieźnie,

Neklą mi

do-

Pisarz gospodarczy,
obeznany z rachunkowością go­
spodarczą i opatrzony w dobre 
świadectwa znajdzie pomieszcze­
nia od św. Jana r. b. w Domi­
nium Lubasz pod Stajko- 
wem. (2105)

żą-Posiadlwśei wiejskie każdej 
danej wielkości w Wiel. Księstwie Poznań- 
skiem pomyślnie położone, wskazuje do ta­
niego zakupna (.1307)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ulica No 15 w Poznaniu.

Majętność

Dom. Biskupice pod  
około 50 kóp pięknćj trzciny de 
sprzedania. Tamże jest także part 
siwych cugowych ogierów do na-i 
bycia. (2129)

Dom. Ndtcłiy pod Książenj 
ma na sprzedaż
400 maciór Electoral ńta

gretti i 400 skopów
31etnich, zdatnych do chowu, d( 
odebrania po strzyży. Reflektań 
tom na fr. zapytania odpowie^ 
_______Zarząd. (2099) I

(C

zło
słu

trz'
dła

żąc

słu

ftnftin Paul
król koncesyonowany kamerjeger I klasy z 
Reetz n/N. poleca się szanownym właścicie­
lom dóbr i szanownej publiczności do wygu­
bienia szczurów, myszy, Szwabów, pluskw pod 
dwuletnią gwarancyą. Zamówienia przyjmują 

Dziennika, (2050). jsię w ekspedycyi Dziennika,

__  CHARTA CHEMICA DU CODEX.
Wg Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie pler- 

sl, reumatyzmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, 
odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itd Trąbki tego 
papieru cate_ koszti\ją_2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem Tay->4® .. , a ________,
ard et Blayn. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez’ ńajznakomitszyci

gg lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Mf ,.y 40. [1706].
W Poznaniu w aptece tira Mankiewieża. gg

ych

trzy mile od Poznania, dwie mile od 
Warty półtory mili od dworca, areału 
8300 morgów magd. incl. 600 mor­
gów dwusiecznych łąk i 3000 przeszło 
morgów dobrze zwartego sosnowego 

brzozowego lasu, z znaczniejszym 
pokładem torfu, z polowaniem i ry­
bołówstwem, dobrym mieszkalnym do­
mem, ładnym dużym parkiem, ogro­
dem, oranżeryą, gorzelnią, olejoią, ce­
gielnią; budynki prawie wszystkie ma­
syw, z kompletnym i uszlachetnionym 
inwentarzem jest z wolnój ręki do 
wydzierżawieRialub sprze­
da u ta. (2042‘)

Bliższą wiadomość otrzymać mo­
żna pod lit. P. Ml. Kiszkowo 
poste restante.

Zaraz po strzyży wystawia Do® 
Boguszyn pod Książem:

1) 300 skopów, 2-, 3' 
i 41etnicL

2) 100 macior do cho­
wu zdatnych,

niemniej
100 jarlaków

na sprzedaż. (2096)
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Nakłżdem i czcionkami Lud wiką Merzbacha w Poznaniu

Sala w ogrodzie ludowym.
Dziś we wtorek dnia 29 marca 

Przedstawienie p. Stehna
Obraz, poruszających sic

Cena wnijścia przy kasie o sgr. Bilet 
dzienne po 3 sgr. Początek o godzinie 7.

Jutro w środę
Przedstawienie

tylko dli* uczul szkoły realni 
1 gimnazyów.

(.2143) Tnuber.
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